
SENSACYJNA POWIEŚĆ

Kraków, 15 -go m arca,
Dzdś w godzinach przedpołudniowych 

®®s'zkańcy Krakowa zostali wstrząśnięci 
Jiadomością o strasznej katastrofie lotni 

jaka w ydarzyła się pod Krakowem, 
'a terenach fortu Sudoł.

Katastrofie uległ aparat 2-go pułku 
%iczego dwuosobowy bombowy Bre- 

Samolot dziobem zarył się w zie* 
% , skrzydła poszarpane stoją pionowo, 
* cały kadłub aparatu sterczy w  górę. 
rzód aparatu strzaskany jest zupełnie, 
1'1 zaś ze sterem  niemal nieuszkodzony.

Miejsca, gdzie siedzieli lotnicy: por. 
'''Si. Herm ano wski i st. szer. pilot Kuchta, 

zupełnie nienaruszone.
, Na miejsce katastrofy przybyły  \yła- 
1?'C wojskowe, przybyła również san itar­

ka wojskowa. Z wielką radością stwier* 
dzono, że krakow scy lotnicy z katastrofy 
tej niemal cudem w y szn  cało, gdyż por. 
Hermanowskii ma jedynie przeciętą wargę 
i wybity ząb od uderzenia o stalowe czę­
ści aparatu w chwili zderzenia się aparatu 
z ziemią, starszy zaś szeregowiec pilot 
Kuchta odniósł kilka lekkich ogólnych ob­
rażeń

W ładze wojskowe natychmiast p rz y  
stąpiły do ustalenia przyczyn katastrofy, 
której jedynym powodem były nieprzy­
chylne warunki atmosferyczne w godzi­
nach porannych. Gęsta mgła i drobny, 
siekący deszcz.

Katastrofa musiała się zdarzyć na nie­
wielkiej wysokości, gdyż lotnicy nie zdo­
łali nawet sięgnąć po spadochrony.

Sprytne metody Stawińskiego
Zaufani ludzie v re wszystfcicfk miejscach

P ary ż , 15-go m arca.
P rasa obszernie omawia wyniki prze­

pchania uwięzionego adwokata i jednego 
z najbliższych współpracowników Sta­
sińskiego. Gibaud-Ribaud. Według 
"Journal des Debats“ wyniki te sprowa­
dzają się do tego, że Stawiński chciał mieć 
sWych ludzi we wszystkich urzędach i in- 
Młtucjach, od których zależała kontrola 
JfSo działalności. Przewidując, że posia­
n ie  w łasnych ludzie w policji, sądow­

nictwie, prasie ltd nie zawsze może w y­
p rę ży ć , Stawiński usiłował zabezpieczyć 
% ie poparcie ze strony czynników poli- 
pcznych i dlatego starał się wejść w kon- 
Skt z  wybitnymi parlamentarzystami.
7 ?czność oszusta była pod tym wzglę­
dni wyjątkowo śmiała, albowiem udało 
til się zwabić w pułapkę nawet Mandla, 
danego ze swej podejrzliwości i ostroż- 
Jnści w  stosunkach osobistych. A jednak 
handel znalazł się na pewnem śniadaniu, 
la którem przedstawiono m u „P. Alexan­
dra“. Podczas rozmowy Stawiński za­
o p o n o w a ł rozbudowę miasta Soulac,
Móręgo Mandel jest merem. Ten ostatni 
"kmniei w yw ęszył niebezpieczeństw o i 
0,lrzucił pone*na propozycję oszusta

Wyjaśnienia te nie zadowoliły jednak 
przeciwników politycznych Mandla — 

głównie socjalistycznych, ■— żądających 
złożenia przez niego dymisji ze stanowiska 
członka komisji parlamentarnej. Mandel 
naturalnie odmówił, oświadczając, że z 
większą, niż kiedykolwiek energją będzie 
pracował w  komisji nad poszukiwaniem 
winnych i dążył do bezlitosnego ukarania 
Ich.. Podczas przerw y parlamentarnej ko­
misje śledcze będą dalej zasiadały tak, że­
by mogły ukończyć swe prace i przygoto­
wać raport na otwarcie sesji powielkanoc- 
nej.

W  brytyjskiej szkole kucharzy wojskow ych w Aldershot odbywa sie rokrocz­
nie konkurs gotowania. Każdy pułk armji angielskiej w ysyła na popisy woj­
skowej sztuki kulinarnej jednego kucharza i czterech pomocników - kuchtów. 
W  popisach chodzi ni etyl ko o szybkość przygotowania i smakowitość potraw, 
ale również o pedantyczna, czystość iv czasie gotowania. — Rycina przedstawia 

zespól kucharski I baonu pułku szkockiej gwardji podczas apelu rąk.

Tragiczny finał występnej miłości
Ś m ierć  m iew ierm ei z Itöclm itSm  -

P otw orne fco W ro fy
250 zab^ych i 1060 rannych

N ow y Jork, i 5 -£ °  marca- 
Według ostatnich doniesień liczba ofiar 

powodowanych przez eksplozję dynami­
tu na koncesji jednego z towarzystw ame­
rykańskich w La Libertad w San Salvado- 
fZe wynosi około 250 zabitych i przeszło 
•OOO rannych. Straty wyrządzone przez 
Cybuch są bardzo wielkie.

Z Beirutu donoszą, że w centrum mia- 
*(a wydarzyła się wielka katastrofa bu- 
8°wlana. Trzypiętrowy budynek, w któ- 
rvm mieścił się hotel, oraz restauracja, 
runął nagle. Skutki katastrcfv były strasz 
|k. z  pod gruzów domu wydobyto zwło- 
M 27 osób, oraz 12 ciężko rannych. Licz- 
b? ofiar katastrofy jest trudna do ustalę- 

ponieważ pod gruzami domu znajduje 
jeszcze wiele osób. Przyczyna kata* 

^rofy jest nieustalona.

Stanisław ów , 15-go m arca.
Przed sądem przysięgłych w Stanista* 

wo wie toczył się proces przeciw Micha­
łowi Chałakowi, oskarżonemu o zbrodnię 
morderstwa dnia 16 października ub. r. 
na osobie śp. Heleny, Paśnickiej. Chałak 
i Paśnicka mieszkał; w WołcZyńcu, wsi, 
położonej pod Stanisławowem. W krót­
kim czasie sąsiedzka przyjaźń przerodziła 
się w romans między oskarżonym a Paś* 
nlcką.^ Pewnego dnia, jak zeznawał Cha­
łak, liczący zaledwie 20 lat, Paśnicka 
przyniosła do mieszkania oskarżonego pół 
litra wódki, którą wspólnie wypili. W 
pewnym momencie Chałak wyciągnął z 
łóżka grubą linę, na końcu której była 
uwiązana gałka ołowiana, wielkości ziem­
niaka, i uśmiercił swą kochankę, zadaw­
szy jej 4 uderzenia.

Sprawa ta znalazła swój epilog w są­
dzie przysięgłych. Obecna na sali pu­
bliczność, to przeważnie chłop: z Woł- 
czyńca. a między nimi mąż ofiary i rodzi­
na oskarżonego. Na zadawane pytania 
Chałak odpowiadał pewnie, wyczerpują­
co opowiadając o swych miłostkach z 
Paśnicką i demonstrując ruchy ofiary, 
która chciała nieraz wzbudzić w nim na­
miętność. Skarżył się, że przychodziła 
ona do niego prawie codziennie, nama«

wiając go do występnej miłości.
— Zniszczyła mnie kompletnie moral­

nie i fizycznie — mówił młody zabójca.
Na pytanie przewodniczącego, jak om 

mógł prowadzić romans z matką dwojga 
nieletnich dzieci, odrzekł, że nie miał sił 
jej się opierać, a ostatnio groziła mu na­
wet otruciem się, gdyby ją przestał ko­
chać.

W pewnym momencie przewodniczący 
przerwał rozprawę i kazał woźnem usu­
nąć z sali dziecko, które okazuje się 23 
letnim mężczyzną, lilipuciego wzrostu.

— „Pewnego dnia, — zeznaje dalej 
Chałak — Paśnicka, będąc u mnie, wyjęła 
wódkę i piliśmy. W pewnym momencie 
wyjąłem z siennika t. zw. „żyłę" (lina z 
gałką) i zadałem jej nią parę uderzeń.“

Oskarżony miał potem zemdleć, a od­
zyskawszy przytomność, schował trupa w 
chlewie, miejsce zbrodn; oczysZcił z krwi, 
zaś w nocy wyniósł trupa w worku na 
sąsiednią gnojówkę. Policja ujęta go jed­
nak na drugi dzień w Stanisławowie, 
Przesłuchany w śledztwie, zeznał, że 
zbrodni dokonał Gregorasz, serdeczny 
przyjaciel oskarżonego, którego areszto­
wano i przez trzy tygodnie trzymano w 
areszcie.

— Gdym mordował — mówi Chałak

przed sądem — byłem pijany, nie wie­
działem, co robię.

Następnie zeznawali świadkowie, po­
sterunków; P . P . Las i B. Trojanowski, 
którzy obciążali oskarżonego, mówiąc, że 
to nałogowy złodziej, a na zabawę cho­
dził zawsze z nożem lub z wyżej wspom­
nianą „żyłą".

Oskarżony wybucha nagle płaczem, 
mówiąc, że oni chcą go „wsypać“. Z kolei 
zeznaje Marja Jaroszewska, gospodyń; z 
Wołczyńca, gdzie mieszkał Cliałak i Ste­
fan Paśmcki, mąż denatki. Zeznania ich 
rzucają ciemne światło i na oskarżonego 
i na ofiarę.

Po zeznaniach dalszych świadków i 
biegłego lekarza, przemawiali prokurator 
i obrońca, poczem trybunał udał się na 
naradę, a przysięgli poszli głosować na 
zadane im 3 pytania. O godzinie 15,45 
ogłoszono wyrok, skazujący Michała Cha* 
laka na karę dożywotniego więzienia z  
pozbawieniem wszelkich praw.

W ywołuje to na obecnych przejmujące 
wrażenie. Matka zasądzonego chce mu 
dać pożywienie i pożegnać się, lecz straż­
nik więzienny nikogo nie dopuszcza do 
skazanego, zakładając mu kajdanki i wy­
prowadzając go z sali. (bz).

WIADOMOŚCI z e  SWIATA-NAJC!EKAWSZE PROCESY

lotnicy cudem uniknęli
fttasxna katastrofa ioinitza pod Mrakomem
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iispcHier pracy w roll pracodawcy
Groź&a zredukowania stref&uiwydk ro&otmi&ów ,,^© p® gir‘

Położenie robotników wytwórni sy­
gnałów kolejowych „Ropag“ w Roździe- 
niu-Szopienicach, którzy od przeszło ty ­
godnia w niesłychanych warunkach wal

o godz. 7 i pół do pracy, to tego same- wych pomiędzy pracobiorcą, a pracodaw­
co dnia otrzymają wszyscy 14-dniowe cą, spełniający chwilowo z nakazu władz

sądowych rolę pracodawcy, jest upoważ­
niony do wydawania podobnych zawiado­
mień, P. inż. Wesołowski ma przecież

wypowiedzenie:
Pod zawiadomieniem tern znajduje się

;zą o wypłacenie zaległych zarobków, nie pieczątka następującej' treści: „Polska .................................. .......... ............... ..
zmieniło się dotychczas ani na jotę. W ta- Wytwórnią Sygnałów Kolejowych „Ro możność nieprzyjęcia funkcji pracodawcy
ściciel tej firmy, p. inż. Szczęsno widz, pag". Spółka z ograniczoną odpowiedział- która nie da się przecież pod żadnym
wywiesił na drzwiach fabryki następujące nością. Nadzorca Sądowy Inż. Józef We
zawiadomienie:

się przec:eż pod żadnym 
względem pogodzić z jego urzędem za-

sołowski“ oraz podpis p. Szczęsnowlcza. stępcy inspektora pracy.
Zawiadamia się wszystkch pracow- W yjaśnić należy, że p. inż. Wesołowski, We wszystkich zatargach pomiędzy

ników, że jeżeli nie staną w dniu ju
trze jszy m , t. j. dnia 15 marca 1934 r.,
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Dziś: Euirozyny p.
JutrO; Jana Sark- 
M7schód słońca; g. 6 m. 14 
Zachód: g. 18 m. 05 
Długość dnia: g. U  m. 51

M v o n i ß a  t f g y s t f e a
R edakcja i administracja: K atow ice, 
u lica Sobieskiego i i ,  —  tel. 3 4 9 -8 1 .

A  R EPER T U A R  TEA TRU  PO LSK IEG O  W KATO-
W ICA CH :

S O B O T A : g. 15.30 „ K a llg u la "  (d la szk ó l):
K. 20 . R od z in a"  (p rem iera).
N IED ZIELA : g. 16 „P a ,p a " ; 
g. 20 .A rie ta  i zielone p u d la " .
A  R EPER T U A R  TEA TRU  PO LSK IEG O  NA P R O - 

W IN C ji:
B Y TO M : p ią te k : g. 20 „S k ą p ie c “ .

R EPERTU A R K IN O TE A T R Ó W ,
K A TO W ICE. C ap ito l: „N oc na froncie“  I „Kry&ta 

le śn iczan k a " . C asino : „B o k ser i dam a” . C o losseum :
..D olina trw o g i“ . P a ła c e : „ S io s tra  A ngelika". R ia lto : 
..N ie je stem  an io łem ” . U nion: „ R e w o lu c ja " . D ębina:
..D roga do ra ju " .

färonißa Za&B
Redakcja i administracja; Sosnowiec. 3-t° 

Maja 5.
REPERTU A R KIN: |

SO SN O W IEC . Z ag łęb ie : „S a m a ra n g ” . E den: 
d jab la“ . P a ła c e : ..O sta tn ia  kochanka gen Y en“ . Mo®109' 
..N oc w K airze” .

BĘDZIN. A pollo: ..T estam en t dok to ra  M abuzc” 
to w ld : ..N ocny k lub“ . N ow ości: ..S zalona noc”  i " ^ * 1  
znajom a z te lefonu“ .

pĄ B R O W A . A rs: ,,T y s ią c  i d ruga no-c“ . B a ß 9' 
..B ia łą  lilia” . , vi

ZA W IER CIE. S te lla : ..S k rzy d la te  fatum**«
CZELADŹ. C z a ry : . ,K in g -K o n g “ .

—  ZARZĄD ZW. PODOF. RE2. W CZE­
LADZI. Po 0 ’Statniem wainern zebraniuz*'

k tó ry  w z y w a  rob otn ik ów  d o  podjęcia p racow nik am i, a pracod aw cam i natych- " e ^ le g l '^ a d n ^ tm ia n o m  ^ p r z e ^ t S ' ^ : «
p ra cy  pod groźb ą  w ręczen ia  im w y p o -  m iast in terw eniuje inspektor pracy , to  tez  następująco: prezes — W i. W itkowski.
w ied zen ia , jest za stęp cą  in spektora p racy  ma om tu p iękne pole do  popisu, g d y ż  to, — W szołek, sekretarz — T. Jeleń, skarb»**

— A. Bre.it, gospodarz —  St. Orząba. Kot»- 
rew. St. Jańczyk, M. Bajor i Stelmach. Sa* 
kol. pp. Szkoc i Brylewski.

— KONCERT NA SATURNIE. 17 bm. 0
godz. 19.30 w sali klubu na Saturnie odw  
dzie się koncert Tow. Śpiew. „Hejnał“ .

— ŚWIĘTO STOLARZY W CZELADZI-
19 bm. w kościele czeladzkim odbedz e si|  
nabożeństwo, zamówione przez cech stola'2” 
i cieśli, celem uczczenia sw ego patrona św- 
Józefa.

— KOM. PIWOWAR ZWOLNIONY.
jednodniowym zaledwie pobycie w więzień'* 
kom: Piwowar został - zwolniony, za kauci ■ 
10 tys. zł., złożona przez rodzinę.

—  KRADZIEŻ 100 LITRÓW SPIRYTUSjJ-
W Zawierciu dokonano włamania do skład* 
monopolu spirytusowego, skąd . skradziono 
100 litrów spirytusu.

—WŁAMANIE W SOSNOWCU. Do m fesf

w Katowicach. _ co znosić muszą robotnicy firmy „Ropag“,
Miarodajne władze winny zbadać, czy przechodzi wszelkie pojęcia ludzkie, (s) 

bezstronny arbiter w sporach zarobko-

Selm Haski dla naiblednieiszych
Xaj9omi»gi na święta a 100  proccsii wyższe ^

Na czwartkowem posiedzeniu plenar- Mówca wskazuje dalej na to, że cały 
nem Sejmu Śląskiego wysłuchano śpra* ciężar klęski bezrobocia spycha się coraz 
wozdania referenta komisji .budżetowej, więcej na gminy, zadłużenie zaś gmin i 
posła W itczaka, w sprawie wniosku na- miast śląskich wynos; około 100 mili. zł. 
głego Sl. Rady Wojewódzkiej, zawierają- Co będzie na przyszłość, gdy kryzys go- 
cego projekt ustawy w sprawie kredytów spodarczy potrwa nadal? Praw da, że 
dodatkowych na rok administracyjny rząd centralny opracował plan inwesty- 
1933-34. Projekt ten, po krótkiej dyskusji, cyjny, przewidujący na ten cel 320 mili. 
w  której zabierali głos posłowie: dr. zł. Rrzy pracach tych otrzymać ma pracę
Glücksmann, S osiński i Machej, przyjęto około 200 tysięcy bezrobotnych. Rów-UlUVASIlldJjilly OUOIIIMIJ I /YltilllUJ, U-HU IV 6VU UCtlUUUUiyUli, i\u W , L I. f _ ÜVCI1U łi ww, r> 1 iń-*
bez zmian w brzmieniu, uehwalonem pr^ez nież i W ojewództwo Śląskie opracowało k ta .n i .a  Izabeli Stasiowsk ei przy ul. 
komisję budżetowo-skarbową. szeroki plan robót publicznych. Mówca 1 w Sosnowcu .dokonano włam

W  dyskusji nad tą spibrwą poke?'Sosin- zwraca jednak uwagę, że roboty, pize- 
ski (Gh. D. i N. P. R.) wskazał na to, że widziane w tym planie, z małemi wyjąt 
z uzasadnienia tego wniosku wynika, ja- kami tylko wvkonane bedą na terenie po- 
koby gospodarka Urzędu Wojewódzkiego wiatów rolniczych, a głównie na terenie 
była bardzo oszczędna, gdyż oszczędności śląska Cieszvń=Wego, z pominięciem po- 

król. huta. Apoiio: „Tunel" i „ B ra n k a  syna pn- te wynoszą aż 3.722.085 zł. Mówca zwró- wiatów centralnych, jak wiadomo, naj 
^czy" Roxy: „Demon ziota" i „szantaiySd w potm- cił uwagę, że gdyby oszczędności te po- bardzie; dotkniętych klęską bezrobocia, 

coiosseum: „Parada rezerwistów" i „zapaśnik z czyniono na administracji, gospodarce ta

Sprawcy skradli futro, wartości (500 zł.

— POŻAR W NIEMCACH. 15 htn na
Niemcy wybuchł pożar w posesji p. Sta"'' 
sława Czukdsza. który strawił część dom*' 
Straty wynoszą 200 zł.

— POSIEDZENIE RADY W CZELADZI-
Onegdaj odbyło się posiedzenie radv w Cze­
ladzi, an którem zdecydowano ogrodzić po»1

» ä s  ä  w Ä . Ä  s n a a t s  a t ó w s ? , — oi w
bież. roku kilkutysiącznem rzeszom bez- w wbiegłvin o  resie sprawozdawczym, co 
robotnych pracę. Niestety, tak jednak nie w wielkiei mier e pr yczynią „tę o 
jest. Coprawda, oszczędności te są, ale zwiększenia rozgoryczenia wśród mas

p rz y p a d k u " .
BIELSK O . M lo lsk le : „R e n d ez-v o u s  w  W iedn iu"

M iejskie w  B iałe}: „R ak o czy  M ars" . Dom Ż ołn ierza
„K oniec ś w ia ta " .

R A D JO :
SO B O TA , 17 MARCA 1934 R . j v o i .  u o ^ y w i u m , :  lv CM, — -  . . .  .  ,  .  ■ . . ,  .  .

K atow ice. 7.00 „K iedy  ranne w sta ją  z o rz e " . 7.05 pochodzą one z funduszów, przeznaczy- najbieonietszej luonosu,
G im nastyka. 7.25 P ły ty . 7.55 CbwMka g o sp o d a rs tw a  n y c J , ( j | a  najbiedniejszej ludności.
dom-owego 11.57 S y g n a ł czasu . 12.05 Ko-ncert o rk ie s try . '
12.30' Wi.dTaćmtóSd meteor^loigii-cz-ne. ' 15*. 40 PłytyV 16.00
Xiidycja S a  'c^ory-S i' lÄi40^K urs Aröän-i. języ k a  fratrctiskie- 
go. 16.55 S k rzy n k a  pocz-towa Oi-ocf Meli- dla dzieoi. I7 J 5  
.,Z posenka p rzez  P a ry ż “ . 17.50 P ły ty . IS.20 T rio  fo rte - 
:ii a/now e. 19.10 „T ru d n e  m iejsca w e lem en tarzu  rachunko ­
w ym ” . 19 40 W iadom ości sp o rto w e . 20.02 A udycja sp o r­
tow a. 20.,30 R ecita l śp iew aczy . 21.20 K oncert szopenow ski 
w ws^k. Z bign iew a D rzew ieck iego . 23.15 M uzyka ta ­
neczna. 23.05—24.00 „KuHcuika w ile ń sk a” .

Pian roMf mieisMcäi W EHieWsitiei Mäcle

W BĘDZINIE poszukiwany jest 

PRZEDSTAWICIEL

Może się zgłosić bezrobotny, byle energicz­
ny i,. bezwzględnie .uczciwy. Zgłoszenia os0' 
bis te, w oddziale „PoloitaT* ' w Sósnbwću- 
'ńT/

— NAPAD RABUNKOWY. Dn. 14 bm. ra-

M agistrat Król. Huty w bież. roku roz- Urbanowicza, kosztem 15 tys. naprawę
pocznie szereg robót, przy których znaj- bruków na kilku ulicach, kosztem 115 tys.
dzie pracę oprócz stałych robotników zł., oczyszczenie kanałów miejskich, kosż-
miejskich jeszcze 300 bezrobotnych. Pro- tęm 46 tys. zł.

no, .na d™ dz£ •pdneTobdt" hałdy'kopainf,,Je- Kram prac obejm uc zasklepienie Czarnej Pozatem wybudowane będą baraki dla 
rzy“. dwóch nieznanych i zamaskowanych Rawy wzdłuż nowych koszar wojsko- bezrobotnych, kosztem 30 tys. zł., rozbu-
osobników zatrzymało 23-Ietnia mężatkę, Mar- wych. kosztem 50 tys. zł.,wybrukowanie dowana rzeźnią miejska, kosztem 80 tys.
tę Pietrecką. z Bogucic, zadając od niej wy- ujjCy koło koszar, kosztem 61 tys., w y  zł. i ru-zoK,<<low»nv Sądu Okręgo-
dania pieniędzy i grożąc jej w razie odmowy konanie robót ziemnych przy ul. Melanji wego. kosztem 140 tys. zł.

cześć funduszów na te cele
niedzv niema, wcnbec czego osobnicy ci sic 
oddalili.

— AUTOBUS UDERZYŁ O DRZEWO. Dn.
14 bm. wieczorem, autobus Sl. 9922 zdążający 
na Rynek w  Katowicach, na uh Piłsudskiego 
uderzył o drzewo wskutek pęknięcia kierow­
nicy. przvezem 2 pasażerów, restauratorzy 
Rene z Katowic, oraz Singer z Brymowa do­
znali lżejszych obrażeń ciała. Autobus został 
uszkodzony.

-  KRADZIEŻ W KRÓL. HUCIE. W  nocy 
z 14 na 15 hm. niewyśledzeni spraw cy w ła ­
mali się do "pracowni - rzeżnika W o'd e  cha 
Aleksandra, zamieszkałego w  Kröiewsk'ej Hu­
cie (ul. Mariańska 29), gdzie skradli 27 szy- 
tek. 25 kiełbas, oraz około 100 kg. mięsa i

Mronißa fse^focfionpsft^
TEATRY w  C Z Ę ST O C H O W IE :

K am era ln y : „N ie tu i n ie  ta m " . A ntoniego C zai'1"'* 
skiego.

R EPERTU A R KIN:
C ZĘ ST O C H O W A . A tlan tic : „ŚMewak niemąnY

„U progu g ilo ty n y " . L una :. „N iech ży je  w olność“ - 
lo w e : „K ain i A rtem ". E den : „Z e led w le  w cz o ra j“ .

sir

— POŻAR. 12 bm. w  nocy we wsi 
bielica Kolonia gm. Popów, pow C z ę s t o c h o w ­

skiego spłonął dom drewniany, należący.■d°t
Przygody Bolesława. W czasie pożaru u-y®. 
ciężk emu poparzeniu zam ieszkały w  t y m  4 "  
mu Moszek Berenbaum. (z)

—  KRWAWE PORACHUNKI. O l s z e  
Józef ze ws: Kiedrzyń został 14 bm. na ul'1-- 
Brzeźnickiei w Częstochow,e pobity Pr..u 
Sikorskiego Józefa z W ierzchowisk i dw-oy 
jeszcze nieznanych osobników. Tegoż 
na Musiaiikową Stanisławę żarn przy ui 
rutowicza 153 w Częstochowie napadł: 
bili ją: Łagodź liski. Stefan. Łagodzińska 't  
fania i Łagodź ńska Balbina. Również le” 

W ydział Powiatowy w Świętochłowi* Krakowie i przewieziony do więzienia dnia wieczorem na ulicy N arutow icza'
cach  wystosował w swoim czasie pismo sądu w Król. Hucie, gdzie odbędzie się k,ul? "Dżam jakiegoś przechodnia tak ^
do Prokuratury Sądu Okręgowego w Ka* rozprawa, wyznaczona na 24 bm fbl musiał być odstawiony- do szpitala N. •
towicach. z doniesieniem przeciwko inż.
Zbigniewowi Kosińskiemu. Według uzy-

kowanie ulicy Katowickiej, kosztem 350 zostanie wyasygnowana przez Fundusz 
tys. zł., zasklepienie kanału obok parku Pracy, resztę pokryje Magistrat.

V

Nadużycia w wydziale Powiatowym
w  $ w ig ;M ® cle ł® w ic* B € lB  

!Defraudant aresztowany n> Mwa&owie ♦

Panny.

słoniny; szkoda wynosi kilkaset' złotych. — skanych in form acyj, “inż. Kosiński, będąc
Dn'a 14 bm. włamali sie nieznani sprawcy 
do mieszkania rzeźnika Pawła Fojcika przy 
ul. Jacka 15 w  Królewskiej Hucie, gdzie 
skradli z żelaznej kaśetk' 27 żł„ oraz ksią­
żeczkę Komunalnej Kasy Oszczędn. Król. Hu- 
iy. w ystaw :óną na nazwisko Hildegardv 
Gruszki z Świętochłowic, na kwotę 2.250 zł. 
— Dnia 14 bm. dopuszczono się śmiałe? kra-

zatrudnionym w latach 1931/32 w W ydzia­
le Powiatowym w Świętochłowicach ja­
ko inżynier przy budowie szkół publicz­
nych, dopuścił się tam różnych nadużyć

WałKa ze znacborslwem 
na Si<$*n kroczenie z art. 25 ust. 1 i 5 rozpor^" 

dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z “V
7 C  T T  n  n  M r25 (września 1932 (Dz. U. R. P. NDW ydział zamiejscowy Sądu Okręgowe- 

przy zamawianiu materiałów budowla- go w Król. Hucie zatw 'erdz ł wyrokiem po z. 712) o praktyce lekarskiej. popeł'1lC.
nych i przy wypłacie robotników, przez swem orzeczenie karno-administracyjne ne w ten sposób, że Kokot wybonyWui

„...„ . .  ..... —  . . .   --------  - - co naraził W ydział Powiatowy, w Świę- starostwa Świętochłowickiego zasądzają- praktykę lekarską w Świętochłowic«^*
dzieży w  mieszkań'u przy ul. Ligota Górni- tochło-wicach na szkodę w sumie około ce W ładysława Kokotą z Świętochłowic nie posiadając dyplomu upoważniaiace®. 
cza 14 w Królewskiej Hucie, na szkodę bin- --  - - - - - - - -  * ■ ,w
ralisfki. Marty Pełki, oraz lei matki Pozalji.
Skradziono ponad 2.000 zł. O kradzież te po­
dejrzany jest jeden z domowników. Ob)

— TARAPATY PRZEMYTNIKA. Dnia 13 
bm. przytrzymano w Żorach (pow. Rybnik) 
piekarza Bernarda Łożyńskiego z Makoszów  
(powiat Katowice), przy którym znaleziono 
większą ilość towarów, pochodzących z prze­
m yła. W ymieniony chc'al najprawdopodob­
niej swój towar sprzedać, lecz sztuczka mu 
.się nie udała. Przem yt w  postać! pomarań­
czy, kakao i rodzynek zajęto.

— NIE OBŁOWILI SIĘ. P rzy pomocy ło-

nieznani sprawcy do hurtowni tytoniowej Ja- „Hitler jugend marschiert“, ukazał się
na Noconia w Żorach, skąd skradli z niezam- ostatnio charakterystyczny wierszyk nie-
kniętej szuflady kwotę 1 zł. 60 gf. Sprawcy jakiego W ilhelm a Schoclinga z Bytomia,
w idoczne mieli na celu tylko kradzież go- poświęcony, jak z tytułu i treści wynika.
d T K T p A % z J z e n i e '  k % ^ k o m  żyjącym, zagranicą, ą M ę c  I w
ktoś przeszkodził tak, że nie zdołali nic w ię- "Oisce. • . -
cej zabrać i zbiegli w niewiadomym k'erun- • „Poeta rutlero-wski. pozdrawia, w nim 
ku. (R) niemieckich rodaków zagranicą j pytając

20.000 złotych. (Wolności 3) na karę grzywny w kwocie do wykonywania praktyki lekarskiej- _
Na skutek tego doniesienia inż. Kosiń- 1.000 zł. z zamianą w razie nieściągalności nadto Kokota zasądzono na zapłatę oP‘a'

„Pozdrowienie dla Niemców zagranica“
= =  źn cze ia ie  iftiem ieclc ie

„W Bogu i HRIer.ze pokładamy ni‘ 
szą nadzieję, że Was. wiernych sPr„

— ,,1Ł v „ lw o t iv. W  dodatku, wychodzącym do hi tle- się ich, „czy się niezadługo nie zobaczą“,
mu żelazrieKo"lub"diuta" * w 1 attiaii s:ę"onegdai rowskiej „Ostdeutsche Morgenpost“, p. t. pociesza w ton sposób:

„Euch 1st die Freiheit weggenom­
men — bald werdet Ihr sie wieder be­
kommen. denn uns're Jugend denkt 
daran“... — co znaczy: „Wolność Wa 
szą Wam odebrano, niezadługo jednak

wic niemieckiej, znów włączymy
Rzeszy“
Niema ćo mówić! Wcale .p o b o

jo

r  
po

led'
ją znowu uzyskacie, gdyż o tem myśli kich“, oraz zaledwie w 48 godgm po 0 ¾  
nasza młodzież“.^ wróceniu, dziennikom Hitlerowskim debi
A wkońcu pisze; pocztowego w Polsćel.

i e“ życzenia hitlerowskie 1 to krótko 
.pacyfikacji stosunków polsko-niem
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iiBWEiyna ag
Komuniści przed §qdem w Katowicach

iMefnla dziewczyna aoitaiorha wywrotowi „  „
w gminie Zborowskie (pow. Dobrodzień) 
otrzymała drogą konfidencjonalną infor-

Sąd O kręgowy w  Katowicach rozpa- Oskarżony na rozprawie do winy się stosowne zachowanie się, tenże uderzył macje, że w dn. 14 hm. wieczorem z Pol-
‘T w ał w ub. czwartek dwie sprawy ko- nie przyznał, jednak nie mógł żadnych go pięścią w piersi. Semama przytrzym a- ski do Niemiec przemytnicy mają zamiar
■nunistyczue. rzeczowych argumentów przeciwstawić no i odstawiono do sędziego śledczego, przemycić większą ilość żyta. Celem uję*

Na lawie oskarżonych zasiadła w pierw- wobec przedłożonych mu dowodów rze- który zarządził przytrzym anie Semana w c ;a szajki obstawiono zabudowanie w po-
Szej sprawie 17-letnia działaczka komuni- czowych. Sąd, po przesłuchaniu szeregu areszcie śledczym za opór władzy. Jest bliżu granicy, do którego zaczęło się zbli­
ryczna Fryda Tom z Katowic. Oskarżo- świadków, skazał go na 2 lata więzienia rzeczą konieczną, by przewodnicący roz- ^ać kilkunastu przemytników, z których
Ja. mimo sw ego młodego wieku, była i pozbawienia nrąw obywatelskich na praw żądał w wszystkich podobnych każdy niósł worek z żytem. Gdy ich we-
Jardzo ruchliwą agitatorką wywrotową, przeciąg 5 lat. *-. wypadkach asystencji policji, gdyż woź- zwano do zatrzymania się, przemytnicy
organizowała ona przy ul. Raciborskiej W czasie rozpatrywania tych spraw nemu, który już tak ma wiele pracy, jest 
Masówki komunistyczne, wygłaszała do przez sąd, doszło do aw antury pomiędzy bardzo trudno utrzym ać należyty porzą-
Wuttiu podburzające przemówienia, w zy- woźnym sądowym, a jednym ze świad- dek. W dniach, w których odbywają się
'vając bezrobotnych do plądrowania skła- ków odwodowych, podanych przez os- rozprawy, winien zawsze pełnić w grrta*

kolonialnych oraz werbowała wśród karżonych komunistów, niejakim Sema* chu sądowym służbę jeden posterunkowy,
młodzieży bezrobotnej członków Polskiej nem. Mianowicie, gdy woźny w pewnej jak to dzieje się w innych miastach Pol*

sprawie zwrócił Semanowi uwagę na nie* ski. (s)

1 * 6 Trap 10-ieiniege chłopca 
na granicy

porzucili ży to  i zb ieg li.
Podczas pościgu zastrzelony został 

10-letni chłopczyk nieznanego nazwiska, 
który widocznie na’ezal do szajki.

* artji K om u n istyczn ej.
Oskarżona, po kilkumiesięcznymi poby- 

c'e w więzieniu karno-śledczym w Kato­
wicach, zostaał ze względu na młody 
Wiek zwolniona z więzienia. W  tym czar 
?'e oskarżona nie zaprzestała swej dzia­
łalności, w obec czego została ponownie 
aresztowana. Obrońca oskarżonej starał 
się głównego świadka przedstawić jako

Po katastrofie balkonowej w Będzin e
S is ia  o fia r  n ieszczęśliw ego  w ypad& u  <> #

Biedno służę«* ofiarę
wyrafinowanego oszusta

W tych dniach zgłosił się do jednej z po­
średniczek służby domowej jakiś oscubnik. pro­
sząc o wyszukanie mu odpowiedniej dziew­
czyny na służącą, zażąda! on. aby służąca

W związku g katastrofa-lnem oberwaniem w szyscy  odnieśli obrażenia ciała, a czworo 
Człowieka nienormalnego, co mu Sie jed - się balkorou w Będzinie, o czem wczoraj do- ciężkie. W ceasie katastrofy działy się roz- 
iląk nie udało Sąd po naradzie skazał nosiliśmy, dowiadujemy się bliższych szcze- paczliwe sceny, jedna z kobiet, mp. zawisłą na

5 £ s j azr ieszczenle M  w zak,a- " t u * » 5 „t.
1 1 , m , , . ,_ '2 0  przybyła grupa bezrobotnych muzykantów kilka zębów, które znaleziono na ziemi.
Vy n a jb liż szy m  c z a s ie  b ęd zie  ona Od- # .których jeden pokazywał sztukę połykania W ypadkowi ulegli: Anna Winciarz, Chana 

row iadała  z a  d z ia ła ln o ść  k o m u n istyczn ą  żab. ognia i wężów. W yw ołało to ogólne za- Snieciarz (zmarła w sep i talu). Mar ja Stusz-
czasie przebywania na wolności. interesowanie mieszkańców, a balkon koryta-
W  drugiej sprawie zasiadł na ławie rzow y na II piętrze zapełnił się ciekawymi.

0skarżonych prezes rozwiązanej obecnie 
organizacji ..Wolnomyślicieli“ w Łagiew­
nikach, niejaki W incenty Pogonka, bezro­
botny górnik. Stał on w porozumieniu z 
l'iemiecka partią komunistyczną „Rothil- 
J6“ w  Zabrzu, dokąd często wyjeżdżał. 
Oskarżony by ł wybitnym członkiem Pol­
skiej Partji Komunistycznej, to też do nie- 
So przesyłała niemiecka Partja komuni­
styczna ulotki, pieniądze na agitację, okól­
n i  partyjne itp. Gońcy, którzy oskarżo- 
11 emu ten materjał przewozili, byli konfi­
dentami policj jnemi, to też materjał, przed 
Wręczaniem go oskarżonemu, zanosili do 
Policji, gdzie był on fotografowany, a po- 
Jm dopiero doręczany oskarżonemu, 
y  skutek tego zebrano przeciwko osk r- 
?-onemu niezbity m aterjał dowodowy, r t r  
jateni oskarżony organizował w-ycieczki 
komunistyczne do Murcek oraz finanso­
wał te wycieczki i wszelką robotę komu­
nistyczną na Polskim Górnym Śląsku. Z 
Niemiec otrzym yw ał on wiele ulotek o  
weści antypaństwowej, które następnie 
U pow szechniał, wykorzystując do tego 
?elu nędzę bezrobotnych, których anga-

Pod obciążeniem betonowe dno balkonu 
runęło wraz z 8 osobami na balkon I pietra,
gdzie również stały 3 osoby. Skutkiem tego

niak, Stanisława Grońska z Czeladzi. Tomasz 
Wir.ciarz. Bajla Kaminer, Icek Kami ner, Genia 
Frydler, Ma,rja Frydler, Szła ma Glajman i 
Estera Tepelska.

złożyła 200 złotych kaucji. Niebawem znalaz­
ła się dziewczyna chętna do objęcia tej posa­
dy. pochodząca z Czuchowa w powiecie Ryb- 
ntokim, Wyjechała ona z swym nowym chle­
bodawcą do Piotrowic, gdzie oszust odebrał 
jej owe 200 złotych, rzekomej kaucji, i kazał 
się zgłosić w lokalu, którego nazwy w Pio­
trowicach nikt nie zna, a sam wyjechał do Mi­
kołowa Twierdził, że przyj edzie autem i za­
bierze ją, ma ona tylko w wspomnianym loka­
lu zaczekać.

Dziewczyna, widząc, że padła ofiarą oszu­
stwa. o w szystkiem  doniosła policji, która 
w szczęła śledztwo.

Olbrzymi proces Komunistyczny 252snowcii
42 wągwrolowców na lawie osharżonędi

W  najbliższych dniach w Sądzie Okrę­
gowym w Sosnowcu rozpoczyna się ol­
brzymi proces komunistyczny. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie 42 członków Cen­
tralnego Komitetu Okręgowego, oraz Ko­
mitetów Dz'e’nicpwych j Komórek K. P.

b.P.. z przywódcą Tomaszem Bando, 
robotnikiem kop. Renard, na czele.

Przy oskarżonych, rekrutujących się 
prawieże z całej Polski, znaleziono obfity 
materiał kompromitujący, oraz plan dzia­
łalności na najbPższą przyszłość.

Tragiczny wynadcH szofera
w Sosnowca

Aresziewfcine oszusta
w  Częstochowie

W szyscy prawie oskarżeni są ponadto 
członkami M. O. P. R. i utrzymywali 
ścisły kontakt z komunistami ościennych 
państw.

Proces, ze względu na olbrzymi ma­
terjał dowodowy, obejmujący kilkadziesiąt 
stron druku maszynowego, wywołuje du­
że zainteresowanie, a na rozprawę zapo­
wiedzieli przyjazd korespondenci pism za­
granicznych.

14 bm. w  Sosnowcu, przy ul. Targowej 18 
miał miejsce okropny wypadek: 75-letni Aron

13 bm. został zatrzym any przez komisariat 
policji w Częstochowie niejaki Kański W lady-

Sensacvfny p r o fe s
o 3 '/o milfenów złotych

Rykiem organizacji „Wolnomyślicieli.-«•»luciii UISÄ11JMW1 v iu w u ,ysuvici. ,  bie na parapecie okna, żeby wypocząć. W  
Ktora s w e g o  c z a su  b y ła  na Ś ląsk u  lega ln ą , pewnej chwili przechylił się i wypadł, pono- 
°frecnie za ś, p o  stw ierd zen iu , ż e  c z ło n k o - sząc śmierć na miejscu.
'v'ie jej u p raw ia li ag itację  a n ty p a ń stw o w ą , Policja ustaliła, że. niebezpieczne otwory 
O sta ła  r o zw ią za n a . okienne nie są zabezpieczane.

Butelki te byty zapieczętowane korkami z 
mataiowemi kapturkami (kapsle) i miały ety­
kiety: ..Winkelhausen“ koniak jubileuszowy
i upstrzone literami i cyframi.

Kańskiego aresztowano- (z)

Kotem zarżniil sołtysa l jego Kolegę
K d i a  s t r a s z n e g o  m o r d u  w  C z u b r o w i c a d i

Przez d-wa dni w  Sądzie Okręgowym w
■°snowcu toczy ła  się rozprawa przeciwko

Mieszkańcowi Ozubrowic w  Olkuskiem, Jano­
wi RediowL znanemu awanturnikowi.
, Redel 15 sierpnia ub. toku obok mieszkania 
“osuTowej, trudniącej się sprzedażą samo­
u k i ,  n a p a d ł  na sołtysa w s i  Czubrowice. Ma­
rusza I z d e b s k i e g o ,  pow aliw szy go na ziemię, 
*  o h y d n y  s p o s ó b  z a r ż n ą ł  n o ż e m .  Zbrodniarz 

oczach kolegów  sołtysa, w  podobny spo- 
%  z a m o r d o w a ł  K a z im ie r z a  M°sura. którego

powalił na ziemię, a następnie poderżnął mu 
gardło.

Po dokonaniu morderstw Redel zbiegł. —  
Ujęty stanął przed sądem, gdzie z całym cy­
nizmem przyznał się do zbrodni, twierdząc,

że zemścił się za prześladowanie go przez Mo- 
sura i Izdebskiego,

Sąd skazał zbrodniarza na 12 lat więzienia, 
z pozbawieniem praw na lat 10.

W wydziale cywilnym Sądu Okręgo­
wego w Katowicach rozpatrywana była 
14 bm. skarga masy upadłościowej firmy 
„Oswag“ przeciwko „Deutsche Bank“ w  
Katowicach i K$. Pszczyńskiemu o zapła­
tę 3 i pól miliona zł. Jak wiadomo, w  
1928 r. podwyższono fikcyjnie kapitał za­
kładowy „Oswagu“ o 3 i pół mili. zł., su­
my tej jednak nie wpłacono. W tranz- 
akcję tę zamieszany był również „Deut* 
sehe Bank“.

W związku z temi machinacjami ska­
zany został dyr. „Oswagu“. Ebeling, za 
przekroczenie ustawy przemysłowej, na 
1 i pół roku więzienia.

Rozprawa ta została odroczona, ponie­
waż zastępcą księcia i „Deutsche Bank“ 
zaproponował zawarcie ugody.

mi
Sensaojjnci proces w Częstochowie

Samobótsiwo urzęMKa 
starostwa w Będzinie

Sensacyjny proces toczył się w  Sądzie 
Okręgowym w Częstochowie. Na lawie oskar­
żonych zasiedli bracia Chaskiel i Mendel B©r- 
kowtozowie ze wsi D ź b ó w , pod zarzutem, że 
w celu udaremnienia egzekucji samochodu za 
zaległe podatki, tym że samochodem w y w ie ź li  

Sfata ^wvto^nlona Śledztwo wykazało, że sa- referenta egzekucji Urzędu Skarbowego w 
Mo.bóiva nd dwóch tygodni nie pokazywał się Częstochowie Kazimierza Musielewicza | i ego 
*  dom i, on w s k a z y w a ło b y  na nieporozumie- Pomocn'ka Zygmunta Skawińskiego wbrew  
% małżeńskie ~ Zaprzecza temu jednak list lCh woli poza obręb Częstochowy z zamiarem 
^Zostawiony 'przez samobójcę, w  którym pozbawienia Ich wolności.
bróC2 życzenia dobrego zamażpojscia, dla żo- Według aktu oskarżenia, obydwaj urzędin-

T ajem n ica  śmierci ś. p. Szym czyka, urzęd­
nika starostwa w  Będzinie, dotychczas nie zo-

polecili Berkówiczom pojechać wraz z nimi do 
przeznaczonego na ten cel garażu. Tymcza­
sem wbrew żądaniu urzędników, Chask.e 
Befkowicz ruszył w  szybkiem tempie w zu­
pełnie innym kierunku.

W szelkie protesty urzędników pozostały 
bez skutku. Po drodze Mus elewicz otw orzyw ­
szy drzwiczki samochodu, zaczął głośno w o­
łać o pomoc, lecz Mendel Berkowicz wciągnął 
go siłą zpowrotem. Do-piero w pobliżu cmen­
tarza na Kulach, samochód zatrzymał się 
wskutek defektu. Berkowiczowie jednak szyb-

V " n i v naicl e dzieci, bo już was wię- cy zażądali od Berkowiczów na Nowym Ryn- ko naprawiwszy ten defekt, chcieli pojechać 
Cei nie zobaczę... Prócz tego prosi żonę o ku w Częstochowie uiszczenia należności, a dalej, a gdy urzędnicy stawili opór, rzucili się

\ \

)rą opiekę nad dziećmi- 
Faktyczny powód samobójstwa nie został

gdy spotkali się z odmową, zajęli samochód i na nich, przyczem Mendel korbą od samocho­

du rozciął Skawińskiemu wargę i odgrażał się,
że dop:ero w iaskrowskim lesie_ a nie w Urzę­
dzie Skarbowym „zrobi im wcieranie“.

Nadejście posterunkowego Zygmunta Ma­
ry 110 w sk :ego wybawiło urzędników z opresji.

Na rozprawie oskarżeni nie przyznali się 
do winy. twierdząc, że samochód nie został 
>błożony sekwestrein i że za zgodą urzędni­
ków Jechali do Mstowa, gdzie mieli uzyskać 
pieniądze na zapłacenie podatków. Badani 
jednak w charakterze świadków urzędnicy 
potwierdzili tezy aktu oskarżenia.

Pan prokurator zrezygnował wprawdzie z 
postawionego w akcie oskarżenia zarzutu uda­
remnienia egzekucji, domagał się jednak uka­
rania oskarżonych za pozbawienie wolności 
urzędników skarbowych.

Sąd po krótkiej naradzie skazał braci Be>r- 
kowiczów po 6 miesięcy więzienia, z zaw iesze­
niem kary na 2 lata.

Waśniony.

Spcsfb na w iem  Vela Zmasakrowany Iran kobiety !L S E E H lth
cz  zn o sił się dp "W ! ,

Hfskufek ^łuchotfy p o n ic  sto saniere
sygnałów ostrzegawczychW czwartek rano około godz. 8. w  Strze- słyszeć również 

mieszycach mial_ miejsce mrożący krew w ży- maszynisty,
Ndania p o ż y c z o n y c h  200 zł- podarła weksel, łach wypadek. Ścieżką przy torze kolejowym  
* rił,.4„iv, „ „rzuciła za drzwi, sąd jednak szła 50-letnia Józefa Nędza mieszkanka

Maszynista nie mógł zatrzymać pociągu, to 
też ciało nieszczęśliwej zostało tak porżmęte,

W pewnej chwili, tuż przed samym elek- że przedstawia krwawą, bezkształtna masę.
dłużnika wyrzuciła za drzwn. oąa jeanaK szła 50-letnia Józefa Nędza, mieszkanka trowozem kobieta skręciła na tor. a dosta- Wypadek miał miejsce na oczach licznycii

Me aprobował jej postępku 1 wym ierzył jej Strzem i’szyc, która nie widziała nadjeżdżają- w szy się pod kota pędzącej maszyny, poniosła przechodniów i wyglądających oknami pasa-
ttesląc wiezienia z zawieszeniem na 3 lata. cego z tylu pociągu, a będąc głuclią nie mogła straszną śmierć. żerów ,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Siostrzeniec księcia Beaufort 1 nieślub­
ny syn króla Ludwika XV, Marceli Sar-
bonne skazany został przez księcia na ga- 
lery w Tulonie. Jeden ze skazańców, kre- 
ol Diego, osądzony został w  t. z w. każni 
deskowe), gdzie znosi straszne męczarnie 
I dręczony jest przez szczury. Diego cze­
ka na wykonanie wyroku śmierci za po­
bicie nieludzkiego dozorcy. Do celi jego 
zdąża Marceli, by go pocieszyć, został 
jednak zatrzym any przez jednego z dozor­
ców , przyczem powstała sprzeczka.

$
'—  P om óż mi u jąć  teg o  u p a rteg o  

"zuchwalca, ażeby  znów  nie uszedł ka­
ry  ! —  krzycza ł R ochelle, nie słucha­
jąc  słów  dozorcy. —  T y m  razem  zła­
pałem  bun tow nika na go rącym  uczyn­
ku  ! Z asta łem  go  tu ta j pod k aźn ią  de­
skow ą ! D o a re sz tu  z n im !

A leż słuchaj, R ochelle i uspokój
się! —  rzek ł dozorca każni deskow ej.

W ięźn iow i tem u  pozw olono  udać 
się do sk azan eg o  i pożegnać  go  w  
kaźni.

R ochelle szeroko  o tw o rzy ł oczy.
—  P o zw olono?  Czy osza la łeś?  —* 

zawołał. —  P o zw olono  te raż , gd y  w ol­
na godzina u p łynęła?

—  P rzed ew szy stk iem  uspokó j się!
—  odpow iedział d rug i dozorca. -— J e ­
steś w b łędzie! W ięźn iow i tem u  nic 
nie m ożna zarzucić, rob i to , do  czego 
m a praw o.

—  Co ty  p leciesz? —  unosił się 
gn iew em  R ochelle.

—  O trzy m ałem  w łaśnie od służbo­
w ego  oficera rozkaz w puszczen ia  te ­
go  w ięźn ia do celi k reo la ! —  m ów ił 
d ru g i dozorca dalej. —  K o m en d an t 
m u pozw olił pożegnać  się ze skaza­
nym , k tó ry  by ł jego  ko legą łańcucho­
w ym . R ozum iesz te ra z?

—  A leż o te j p o rze?  O  te j g o d zi­
n ie? . : , , ,

—  T ak , te ra z !  P uściłem  w ięźnia 
n ap rzód , bo  m iałem  jeszcze coś do za ­
łatw ienia.

—  D o sza tan a! W  tak im  razie w ię­
zień m a słuszność! —  zg rzy tn ą ł zęba­
mi R ochelle.

—  C hciałbym  p anu  dać pew ną ra ­
dę, panie dozorco ! —  rzek ł M arceli, 
podczas g d y  dozorca  zbliżał się do 
kaźni deskow ej, ażeby ją o tw orzyć.
—  N ie unoś się pan...

—  R ad ę?  M nie chcesz dać rad ę?  
p rzerw a ł dozorca  z w yrazem  n ieop isa­
nej pogardy .

—  N ie unoś się pan  tak  b ard zo  
gniew em , g dy  nie m asz słuszności! —  
m ów ił M arceli dalej g łosem , zd rad za­
jącym  w zburzenie . M ożesz źle w yjść 
na  te rn ! Sądziłem , że dośw iadczenie 
pow inno  było pana nauczyć! jeśli się 
pan  jeszcze raz  pow ażysz g roz ić  mi, 
d ręczyć m nie niesłusznie, lub  łajać , to  
s trzeż  się pan m nie!

—  O ho, chcesz p o stąp ić  tak , jak  
k reo l, co?

—■ D o teg o  się nie posunę,, panie 
dozorco, bo źlebym  na tern w yszedł! 
C hciałbyś pan tych , k tó ry ch  nienaw i­
dzisz, popchnąć do tak iego  rozpacz li­
w eg o  czynu, ażeby  ich zgubić tern ła t­
w iej, znam  pana  i po jm uję , jaki m asz 
zam iar! A le ze m ną to  się nie uda! 
P o stąp ię  z panem  inaczej, jak b iedny 
D iego , k tó reg o  d opó ty  d rażn iłeś, aż  
dzika k rew  w nim  zaw rzała! Z kreo- 
lem  plan  ten  s.ię udał! Ze m ną się nie 
uda, daję  ci słow o, panie dozorco , nie 
uda się! S trzeż  się pan, m nie zatem , 
bo  m ógłbyś się p rzerachow ać.

—- P o p am ię tasz  ty  sw oje pogróżk i, 
num erze  5 7 ! —  odrzek ł R ochelle. —-  
W ychodzę ze szp ita la  i będziesz znów  
w  m ojej m ocy, a w tedy  biada tob ie!

—  W  m ocv pana, Bogu dzięki, nie 
jes tem , bo nad panem  jest k o m en d an t'
—  odpow iedział M arceli, p ro s tu jąc  się 
•— Gdv odrob ię  sw oją ro b o tę  i w y p c  
nie przepisane obow iązki, nie będzi 
pan mnie m iał w sw ojej mocy.

— ju ż  się do teg o  znajdzie  sposob­
ność, ty  w ściekły p s ie !

N ie w aż się pan tak  m nie p rze­

czę raz  się pow ażysz, s trac isz  u rząd , 
w iedz bow iem , że czeka cię kara, gdy  
podam  sk arg ę  do kom endan ta !...

—  T ak , tak!:., W ięc  w ten  sposób 
p ró b u jesz?  —  rzek ł R ochelle z p rzera - 
żającerri szyderstw em . —  C hcesz się 
baw ić w  d en u n c jan ta , w  szpiega i 
zd ra jcę! I to  ci się nie zda na w iele!

—r. C hcę ty lko  położyć koniec p a­
na nadużyciom , nic w ię c e j! —- odpo­
w iedzia ł M arceli, odchodząc, poniew aż 
d rug i dozorca o tw o rzy ł już celę i w o­
łał go.

Gdy w szedł do kaźni deskow ej, w i­
dok k reo la i pow ietrze , jakie tam  p a­
now ało, d reszczem  go  przejęły .

R ochelle spog lądał za nim  z sza­
tańsk im  uśm iechem .

—  T ak , tak... T e raz  w iem y ! —- 
rzekł. —  Chce nas zaskarżyć, jeżeli do 
skazańców  nie będziem y m ów ili, jak 
do p a n ó w ! A to  mi się p o d o b a !

—  Ju ż  ty  będziesz um iał odebrać  
m u tę  chę tkę , R ochelle! —  rzekł do ­
zorca kaźni deskow ej, k tó ry  pozosta ł 
na dw orze.

X X X V II .
STRACENIE DIEGA.

Życzenie Di ega spełniło  się... D o­
puszczono doń  jeg o  łańcuchow ego  ko ­
legę i m ógł się z nim  pożegnać.

Gdy: drzw i się o tw o rzy ły  i M arceli 
w szedł do n iego, k reo l zebrał siły 
i w y p ro sto w ał się, a tw arz  jego p rze­
b ieg ł na chw ilę szczególny  uśm iech.

—  Jesteś... p rzychodzisz! —  rzek ł 
podając w chodzącem u łańcucham i 
obciążoną rękę. —  T o  m nie u spaka ja ! 
Z to b ą  chciałem  się pożegnać, ty lko  
z tobą, z żadnym  w ię c e j! T e raz  u m rę 
chętn ie  ! W iesz  o tern, że śm ierć jest 
w yzw oleniem , do k tó reg o  tęsk n ię  od- 
dawria.

—  P o jm u ję  cię, D ieg o ! —  odpo­
w iedział M arceli. —  M iejsce to  jes t 
o k ro p n e !

-— D iego  p rag n ą ł śm ierci nie d la­
teg o , że zna jdu je  się w  tern m iejscu 
—  m ów ił k reo l dalej, w strząsa jąc  g ło­
wą. —  C zegóż D iego  m ógł spodzie­
w ać się w tern sw ojem  życiu?... Ni-

Hi

I

Życzenie Diega spełniło się. Dopuszczono do niego jego łańcuchowego
k o leg ę

zyw ać! —  w ybuchnął M arceli. —  Nie
m asz prawa używać podobnych  wyra­
żeń! N ie ścierpię tego  i jeżeli jesz-

—  Z nasz m nie! —- skrzyw ił się 
R ochelle. —  C zekałem  ty lko  na to , że­
by mi się d osta ł tak i skazaniec, aby 
im pokazać, jak  daleko  sięga nasza 
w ładza! J u tro  w ychodzę ze szp ita la! 
—  C hęć d o stan ia  tego  chłopca pod 
m oją w ładzę, o d razu  przyw róciła  mi 
zdrow ie.

—  H a, ha! B ędzie się m iał on z 
pyszna!... N ic to  nie szkodzi, R o­
chelle... J e s t  dużo  h u lta jó w  m iędzy 
skazańcam i... G dybyśm y ich nie trz y ­
mali o stro , to  człow iek nie dałby sobie 
rady !

—  M iej ty lko  w  pogo tow iu  kaźnię 
deskow ą! —  uśm iechnął się R ochelle 
szatańsko . —  P rzy ślę  ci w kró tce  no­
w ego gościa, bo  d ługo  on u m nie w 
sypialni nie zabaw i, to  ci z g ó ry  za ­
pow iadam !

—  T rzeb a  u g in ać  karku  skazań ­
com  to  pew na! —  przyznał dozorca 
kaźni deskow ej. —- G dy się k tó ry  do ­
stan ie  w m oje ręce, to  także nie m ogę 
się uskarżać , żebym  ich pieścił bard zo !

Ściem niało się już, R ochelle po­
w rócił do  szp itala . P rz e ję ty  był nie- 
dającą się op isać w ściekłością. T en  
kazaniec pow ażył się m u groz ić!

T eg o  jeszcze nie byw ało! T en  ska 
aniec dał mu uczuć sw oją przew agę... 

Irażniło to  jeszcze bardzie j jego nie­
nawiść.

—  Nie spocznę p ierw ej, num erze 
57 , aż cię zobaczę n iem ego i m artw e­
go! —  zaklął się, ściskając pięści. — 
P o p am ię tasz  ty  tę  chw ilę! N iech s tra ­
cę duszę m oją, jeżeli ci się nie odp ła­
cę za twoje dzisiejsze pogróżki.

czego!... D iego  ty siąc  razy  przeklął
sw e życie! Biali ludzie deptali go  t ko ­
pali, dręczyli i ch łostali, przyw iązyw ali 
do koszą m asztow ego  i bili... T y lko  je­
dnego  człow ieka D iego  znalazł... k tó ­
ry  b y ł-d o b ry m  dla niego. T y m  czło­
w iekiem  byłeś ty , M arceli! M ój po ­
przedn i to w arzy sz  łańcuchow y, H u m ­
b ert, był tak że  dobrym , ale ciebie 
D iego  pokochał jeszcze w ię c e j!

—  B yłbym  szczęśliw ym , gdybym  
ci m ógł dopom óc, gdybym  cię m ógł 
ocalić od śm ierc i! —  rzekł M arceli.

—  O  nie! u śm iechnął się kreol, 
w strząsa jąc  sw oją b ru n a tn ą  głow ą. —  
O  nie! B yłaby to  zła p rzy słu g a ! D iego 
się cieszy, że o s ta tn ia  jego  godzina 
się zbliża! D iego  urodził się na w y s­
pie, daleko, daleko  s tąd ! D 'e g o  nie 
znał sw ojej m atk i, nie znał sw ojego 
ojca, w yrósł jak dzika trzc ina, m usiał 
p raco w ać w  p lan tac jach  sw ojego  pa­
na. P rzed  dw om a, czy trzem a  la ty  
D iego  zachorow ał, w ięc jego  nan po­
d aro w ał g o  k ap 'tan o w j B riancourt, 
k tó ry  odp ływ ał do  M arsylii. D iego 
m usiał pó jść służyć na ok rę t. K ap itan  
B rian co u rt był szą tan , zupełnie taki 
sam , jak R ochelle! H a ! G dvby to  je­
den z nich d osta ł pod sw ą w ładze 
łru g ie g o !  Jestem  pew ny, że Rochelle 
’■robiłby tak  sam o, jak ja! D iego  był 
’hory . ale kap itan  sp ęd zał go szp icru ­
tą  z posłan ia, kopał go  nogam i, kazał 
go  p rzyw iązyw ać do kosza m asz to w e­
go na dzień i noc! D iego  znosił 
w szystko , ale tu  w ew n ą trz  w rzało, 
w rzało , M arceli, tak , że krew’ chciała 
rozsadzić piersi. N areszcie w M arsylii, 
g d y  kapitan zbił innie i skopał znowu,

rzuciłem  się na niego... O p o w iad a łeś  
ci to  ju ż : rozszarpałem  g o  i dostafe«1 
się na galery . Z p oczątku  m y śla łeś  
uciekać. Ju ż  dość daw no tem u  um ad 
tu  pew ien oficer. Z aniesiono  go r.& 
cm en tarz . N im  go  pochow ano, ściąfj 
nąłem  z niego m undur, ażeby  go użyc 
do ucieczki. Z akopałem  ten  munduO 
ale n iezby t g łęboko, ażeby  n ie  z w il­
g o tn ia ł i nie zgnił, lecz p ły tko , w S u ­
chern m iejscu. —  T en  m u n d u r j e j  
tam  jeszcze! M nie się on na nic i j 2 
nie p rzyda, M arceli, nie chcę uciekać-*

—  Cicho, nie m ów  tak  g łośno! D °' 
zorca kaźni deskow ej, k tó ry  cię nie­
naw idzi, m pglby  usłyszeć! —  prze' 
s trzeg a ł M arceli.

—  D la ciebie, jeżeli chcesz u c iek a c , 
ten  m u n d u r p rzydać  się m o ż e ! 
m ów ił D iego  pocichu dalej. —  Bo k**-' 
dy, k to b y  uciekał, nie p rz e b ra w V j 
się, by łby  zgub iony  i nie uszed łby  da­
leko p rzed  pogon ią!

—- Czy n ik t nie w ie o tern, że* 
u k ry ł m u n d u r?

D iego  w strząsn ą ł g łow ą i szepną' 
po  c ichu ;

—  N ik t!  T y lk o  ty  i ja ! Jeżeli chce?2 
uciekać, jeżeli p rzy jdz ie  p rzy jazn j 
chw ila, odkop go  w  zaroślach  na koń­
cu zakładu  pod kam ienną ław ką. Od­
g rzeb  rękam i piasek, a znajdziesz g 0’ 
je s t tam  tak że  p isto le t. L ecz  te ra 2 
cicho !...

D rzw i o tw o rzy ły  się. U k aza ł 
w  nich kapelan  zakładu, k tó ry  z za­
padnięciem  nocy  przyszed ł do celi sk a ­
zanego, ab y  g o  p rzy g o to w ać  na 
śm ierć.

—  P rosiłem , aby  ci tu  p rzy jść  PCK 
zw olono, M arceli, ażeby się z tob$ 
po żeg n ać! -— m ów ił w ięzień dalej, gdV 
spow iednik  w chodził d o  celi z m*d% 
la ta rk ą . —  N ienaw idzę w szystk ich  lu­
dzi i pogardzam  nim i, ciebie ty lko  ko­
cham !

—-  Źle, że tak  m ów isz, m ój svtiti'
-— rzek ł kapłan  do kreola . —  Powi­
nieneś się w yrzec te j nienaw iści i P0'  
g a r d y !

—  L udzie ty lk o  złe m i w yrządza li 
czcigodny o jc z e ! *— odpow iedział DR'
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P ow in ieneś kochać sw ych  nie­

p rzy jació ł i p rzebaczać im, m ój svnü*
—  M uszę p ow racać do m ojej sv- 

p ialn i, D iego! —  rzek ł M arceli 4° 
skazańca. —  W iesz  o tern, że i Is 
także m uszę u n ikać w szystk iego , cob? 
dozorcom  m ogło  dać pow ód do z3'  
czepiania n in ie!

—  T ak , w iem  o tern ! Idź , idź, Prf  
szę cię! —  rzekł k reo l z tro sk liw ość#  
i obaw ą.

—  N ie zobaczym y się już więcej# 
D iego...

—  O ! P ięk n e  życie później, i t<? 
już w kró tce  czeka jeszcze m o j e g 0 
b ra ta  M arcelego! —  zaw ołał kreo l j’£ 
w zruszającym  w yrazem  p rzy w ią zan i* 1, 
—  Nie pozostan iesz  tu  na zaw sze 
g a le ra c h ! P iękne życie jeszcze CĄ 
czeka! D iego  tak że  lepiej będzie rn ij 
tam , niż tu ta j!  D iego  zatem  z rado-’' 
cią idzie na śm ierć! S trzeż  się Rochę*' 
la. R ochelle to  sza tan . D iego  click 
się pośw ięcić i w szystk ich  od nie# 0 
uw olnić, ale R ochelle ży je!

-— B iedny to w arzy szu ! —  rzek 
M arceli w zruszonym  głosem , śc isk 3'  
iąc rękę kreola . —  W śró d  innych h1'  
dzi i w  innych  s to sunkach  byłbyś Pc' 
w no zacnym , p rzyw iązanym  i w d z 'ec2' 
nym  członkiem  spo łeczeństw a! I 1' 3' 
czej było  ci p rzeznaczonem ... Nic 
w inniśm y skarżyć się na to. N iech ,L:( 
Bóg przebaczy  w szystko , coś czvr>‘ ’ 
le i tv  obvś p rzebaczy ł tvm . k tó r i j  
ię do tego  doprow adzili, biedny czł°' 
cieku, że tu ta j jesteś!

—  D iego  nie jest sm utny* Dic^ 5 
lest w esoły! B ądź zd rów ! O sta-n #  
m yślą i o s ta t 'R m  słow em  Diega K ' 
d z ie : poczciw y M a rc e li! A  te raz  id* 
id ź '
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ieprzowy „fundusz prasowyii

Woidc ecfia aKiyfótiiu J ido lfa  JIon>aczyns&ieäo
j Krakowa donoszą:
w czwartek toczyła się przed Sądem 
Jsowym rozprawa z oskarżenia w y  
i ców „I. K. C." Mariana Dąbrowskiego 
'varzyszy przeciwko redaktorowi No 

•Ryńskiemu i red. odpowiedzialnemu 
fety Warszawskiej“, Edwardowi Bie­

l m u  z powodu artykułu p. t. „Krwa- 
,Prasa i wieprze", który to artykuł po 
' się przed dwoma laty w „Gazecie 

. rszawskiej“ i był następnie przedru- 
a«y w prasie krakowskiej.

artykule tym Nowaczyński zarzucił 
^tfowanemu Kurierowi Krakowskie- 
. Pobieranie od cechu rzeźniczo masar- 
, 80 w Krakowie subwencji rocznej w  
J?k°śei 12 tys. zł., jako t. zw. „Schwei-

f’3 czwartkowej rozprawie redaktora 
R y ń sk ieg o  i red. Bieleckiego zastę- 
3! adw. dr. Kuśnierz.
,a wstępie odczytano zeznania, złożo 
Pod przysięgą w Sądzie Grodzkim w 

; naniu przez p. Kapałczynskiego, gene- 
JjSo sekretarza Związku Cechów 
^niczyeh w Poznaniu. Zeznał on, że 

iNdzierniku 1928 r. słyszał na woje- 
,,,zkini zjeździć rzeźniczo masarskim w 
«owie, jak p. Różycki, ówczesny star- 

J cechu, oświadczył, że może sobie po- 
^'ć na opłacanie prasy lokalnej, gdyż 
j? wydaje na to 15 tys. zł. rocznie, 
ycki oświadczył wówczas, że m. in. 
^ C.“ otrzymuje pewne sumy za przy- 
)ne ustosunkowanie się w sprawie cen- 

rzeźnickich.

stał zamieszczać napastliwe artykuły pod 
adresem cechu.

Świadek Skarlicki zęznał, że, jako 
skarbnik, również przeszło półtora roku 
wypłacał red. Stworze co miesiąc 200 zł.

Na wniosek adw Rapaporta przesłu­
chano red. Stworę, który oświadczył, że 
swego czasu pobili eo rzeźnicy 1 malarze 
za rzekome napaści w „I. K. C.“ jakkol­
wiek nie był on autorem tych artykułów, 
tylko red. Lekszycki, potem zaś przy­
szedł o red. Stwory jego krewny ŚP. To­
masz Knobel, przeprosił go za napad w 
imieniu cechu i zapewnił, że otrzyma peł­
ną satysfakcje. Knobel polecił świadkowi 
opiekowanie sie swoim synem, wynagra­
dzając mu to. Po śmierci Knobla. który 
mu wypłacał pewne kwoty, a następnie 
Brochowskiego, który również wypłacał 
mu gotówkę, zgłosił się do red. Stwory

Skarlicki, który mu wypłacał dalej. Red. 
Stwora twierdzi, że nie wiedział, że to są 
pieniądze za milczenie. Otrzymywał 
przez szereg lat najpierw od Knobla po 
50 do 100 zł., a po jego śmierci od Skarlic- 
kiego określoną już sumę w kopercie w 
wysokości 200 zł. miesięcznie. Red. Stwo­
ra zeznał dalej, że referentem w „1. K. C.“ 
dla spraw rzeźnlczo-wędliniarskich byli 
oprócz świadka Antoni Lekszycki i Mróz 
Stanisław.

W rezultacie trybunał ogłosił wyrok, 
na podstawie którego uwolnił od winy i 
kary Edwarda Bieleckiego, jako red. od­
powiedzialnego „Gazety W arszawskiej“, 
zasądził natomiast autora artykułu Nowa- 
ezyńskiego na 6 miesięcy aresztu, która 
to kara została darowana na mocy am­
nestii.

Uniwersytet warszawski zamknięty
Jt& eny JMSpad ta a  p r o f e s o r a  M a n d e f s m a n a

is

1 0 odczytaniu tego zeznania przystą- 
do przesłuchania świadków. Swiad- 

,2e ci zeznali, że w prasie w roku 1927 
R«8 w Krakowie, m. in. w „I. K. C.“ 
N’wały się artykuły, atakujące rzeź- 

z powodu wysokich cen i dlatego 
pnowiotio na posiedzeniu zarządu ce- 

sProstować te rzeczy i w ypłacać pra 
, °d 800 do 1.000 zł. miesięcznie. Pie- 
.ye te w ypłacał skarbnik Różycki. Se- 
i srz cechu dr. Matus zeznał, że istniał 

prasowy", którym dysponował
v-cki.
Wy cechmistrz Różycki, zeznając ja- 
'Viadek. przyznał, że utworzono „fun- 

J  Prasowy“ z powodu ataków w gazę 
, krakowskich, którym to funduszem 

dysponował. Świadek stwierdził, że 
I Wypłacał żadnej redakcji subwencyl, 
? tylko niektórym członkom redakcyj. 
:'l,terepelowan\'. o jaką prasę chodź ło. 
Odczyt świadek, że miał na myśli 

V*ti. „Czas“. „Naprzód“. „Nowy Dzien- 
z wyłączeniem „I. K. C.“ 

kaczej natom:ast brzmiały zeznania 
# k ó w  Mateji i Skarlickiego. 
mviadek Mateja zeznał pod przvs’ega. 

,.:¾ „funduszu prasowego“ rzeźników i 
p rzy  nabierał pieniądze red. Stanisław 
,'h>ra, jako współpracownik „I. K. C.". 
J,1ie się w tym celu, by „I. K< C.“ prze-

umot

Z W arszawy donoszą:
W czwartek, o godz, 4 nad ranem na 

terenie Uniwersytetu Warszawskiego ,po 
zebraniu koła historyków, został pobity 
kurator tego koła, prof. Handelsman. Ze­
branie to odbywało się w atmosferze du­
żego napięcia, wobec ostrej walki, jaką na 
zebraniu wszczął „Legion Młodych“, któ­
ry  jednak był w mniejszości.

Zarząd koła opracował projekt nowego 
statutu, zatwierdzony już przez Senat, ale 
jeszcze nie przez walne zebranie. Na ze­
braniu ogłoszono poprawki do statutu, 
wprowadzające zakaz przyjmowania ży­
dów, co wywołało protest kuratora. Po­
nieważ ten wniosek nie uzyskał większo­
ści, przeto zgłoszono go w fornde dyrek­
tyw dla nowego zarzadu. ale prof. Han 
delsman nie dopuścił do głosowania. 
Wówczas zgłoszono wniosek trzeci, aby 
zarzad współdziałał z inneml stowarzysze­
niami akademickiemu protestuiącemi prze­
ciwko zniesieniu w statucie Bratniej Po­
mocy „paragrafu arybkle«ro“. I do tego 
głosowania kurator nie dopuścił. Na za­
kończenie część studentów wystąpiła z 
wnioskiem o wyrażenie podziękowania 
prof. Handelsmanowi. co większość przy­
jęła w rzaw ą i tupaniem. Zgromadzenie 
trwało prawie cała noc.

Gdy studenci wyszli na dziedziniec, 
zastali bramę uniwersytecka zamknięta, a 
pod brama stał prof. Hande'«man, który 
oświadczył, że czterech osobników na - 
padło go 1 pobiło, przewracając go na zie­
mię.

Sprawa ta wywołała na terenie Uni­
w ersytetu liczne komentarze, sensacją je­
dnak było. gdy o godz. 14„30 ukazało się 
zarządzenie rektora, zaw’eszaiace wykła­
dy i ćwiczenia na czas nieograniczony.

■ Prawdopodobnie uniwersytet będzie

zamknięty aż do okresu Poświątecznego.
Dla omówienia wytworzonej sytuacji 

zebrał się w czwartek w godzinach wie­
czornych Senat Uniwersytetu.

Jak się dowiadujemy, prof. Handels­
man w czasie napadu żadnych obrażeń nie 
odniósł. W  czwartek prof. Handelsman 
zrzekł się piastowanej dotąd funkcji dzie­
kana wydziału humanistycznego. Wedle 
oświadczenia profesora napadu na niego 
dokonała grupa młodych studentów.

J i t o  w ij r g p a l?
Z Warszawy donoszą:
W czwartek, w  drugim dniu ciągnienia 

drugiej klasy 29-tej Loterii Państwowej głów ­
ne wygrane padły:

20 000 zl. na nr. 11.891. 10.000 zł. na nr. 
29.296, 135.989 . 5.000 zł. na nr. 6940, 2.000 zl. 
na nr. 23.071. 130.907, 132.147. 1000 zł. na nr. 
197, 4086, 4675, 6619. 9641. 40526. 62756, 103519 
122300, 125778, 132211. 164399, 167718.

Ctórny flo sk  - Gdynio
Unie wełnienie koncesji kolejowej

Z W arszawy duicszą:

Jak donosi „Wieczór W arszawski“, 
wobec odmowy ze strony akcjonarjuszów 
francuskich „Francusko-Polskiego Towa­
rzystwa Kolejowego G. Śląsk — Gdynia“ 
co do emisji na rynku francuskim dalszej, 
drugiej z rzędu transzy pożyczki kolejo­
wej, co stanowi niedotrzymanie jednego 
z  zasadniczych warunków koncesji, w 
najbliższym czasie koncesja ma być unie­
ważniona i kolej G. Śląsk — Gdynia ma 
być przejęta przez państwo.

'€esawz J itm a m u
żeni sie * Ratoiicxüei
Z Londynu donoszą:
Z Saigon« donoszą, że narzeczona cesarza 

Anna,mu, będąca katoi czką i obywatelką fran­
cuską, zwróciła się do Sto-licy Apostolskiej o 
zezwolenie na ślub z cesarzem, który — jak
wiado-mo — jest buddystą. Jak przypuszczają, 
Watykan odmówi prośbie, o ile cesarz nie zgo­
dzi się na wychowyw anie potomstwa w w ie­
rze katolickiej. Dotychczas zaś daję on zgodę 
jedynie na wychowywanie po katolicku córek, 
obstając przy tein, by synowie wyćbowy.waiii 
byli w buddyzmie.

@rzed procesem
morderców 2>uci

Z Bukaresztu donoszą.
W poniedzmtek dn 19 b m rozpoczyna 

się proces o zamach dokonany na premiera 
Duca. Proces ten równocześnie uważany być 
może za generalną rozprawę z Żelazną Gwar. 
dją. Z ogólnej liczby 49 oskarżonych, odpo­
wiadać będzie 7-lu za zamach stanu, 3 za do­
konanie morderstwa. 39 za spisek i podburza­
nie przeciwko rządowi. 3-ch oskarżonych, 
mianowicie szef Gwardii Żelaznej Cornel Co- 
dreanu, Węgier Wiktor Cychiaz i ks, Dumitre- 
seu uciekło.

Sąd wyda na nich wyrok zaoczny. 4-ch 
oskarżonych: prof, uniwersytetu Naę Jonescu, 
dyrektor „Cuventuhi“ — prof. uniwersytetu 
Protopopescu, naczelny redaktor „Cal ende ni­
lu" i dwaj inni dziennikarze, wypuszczeni zo­
stali na wolność, dochodzenie sądowe zostało 
umorzone Wśród głównych oskarżonych znaj­
duje się również generał Caniacusino i profe­
sor uniwersytetu CrainK.

W czwartek rano rumuńskie władze poli­
cyjne aresztowały w Bukareszcie szefa roz­
wiązanej organizacji „Żelazna Gwardia". Cod- 
reanu, który po zamachu na premiera Duca 
ukrywał się przed władzami, poszukującemi 
go jako zamieszanego w sprawę zabójstwa.

C ćloszen ia
UCZEŃ do nauki krawieckiej może się za­

raz zgłosić. Wielkie Hajduki, ul. Krakowska 
i.r. 127 Nowacki. ____________________________

POTRZEBNA »dolna kwiaciarka do kwia­
ciarni. Sosnow iec. 1 Maja 6-_____________ 1721:1

SPRZEDAM leżanki po 25 zł. Katowice, 
Szopena 6 m. 2. x

MOTOCYKL zupełnie nowy 250 ebem. kom­
pletnie wyposażony sprzedam bardzo korzy­
stnie. Dr. Stołowski, Katowice. Pocztowa 10.

._____________• ~ .1 , , L "  451

PIANINO I FORTEPIAN do sprzedania 
albo do wynajęcia- Katowice, Rynek 8 m 1. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ___________________450

KAMIENICE — DOMY, wille, składy, skle­
py, kupisz — sprzedasz w Biurze ..Hipoteka". 
Katowice, ,3-go Maja 23. Telefon 305-37,

■________448

MIESZKANIA — POKOJE poleca i przyj­
muje do wynajęcia Biuro Mieszkaniowe „Hi­
poteka". Katowice, 3 -go Maja 23. Teł. 305-37.

449

POKÓJ z meblami sprzedam. Zgłoszenia’: 
Katowice If, Krakowska 141 m- 9-w  godzinach 
popołudniowych. 452

Sz p it a l i
i g a r n i z o n o w y m .
.^karz pułkowy do 

^Kowca Kaomana: 
Jak wam nie wstyd  

kf&hodzić do mnie z 
) głupstwem! Czy 
;3 > i : l r u  też przyszli- 

cie z tern do mnie? _ 
Nie t>anie kapitanie, 

(gtywiłu to'bvm pana 
Kraina do siebie do 
^  zawołał.

„ CZASY
^Zm ie n ił y  s i e .

V  pewnem tówa- 
lęjw ie. w któręm 

się rówTueś
pisarz francuski 
Maurois. jakiś 

\  k wygłasza? prze- 
. 'biie.

1¾ Do jakiej partii on 
_,ćrv ? — spytał zna- 
! s,lte'go pisarza jeden 
j k : .
v. Psi! Na miłość 

\  nie tak głośno I 
N$zeipinał Maurois.
■t,, % ecnie tak;e pv- 
%

TU WYCIACI

si)| Obecnie tak;e 
V ,  stanów' obrazę

pytać: jaka
a należV do niego?

, x v MODY.
Nigdy nie wycho- 
nie wyjdzie z n>°- 

y ' Va,owanie w  nic-
miejscach gar- 

\  9w gdyż to osla- 
skutki ' nieporoz-u-
nialżeóskich.

—— 16 —

Zyskałam  przytem  jeszcze jedno: mogłam ’'v ć  
ciągle przy tobie, pielęgnować cię, o ile to by ło  
w  mojej mocy, rozjaśniać ci ciężkie chwile ślepoty.

P rzy s tąp i ła  tuż do niego,
— To, Januszu, — zakończyła — jest moja zbro­

dnia! A te raz  w ypędź  mnie od siebie, jeżeli me zdo­
łasz mi p rzebaczyć mej zby t  wielkiej miłości dla 
ciebie!

Zręcznie w ym yślone kłam stw o, sposób zacho­
w ania się Sydonji uczyniły  na Januszu pożądane 
przez  nią wrażenie .

W praw dzie  i te raz  na czole jego widna była 
chm ura  i ganił baronów nę za ry z y k o w n y  krok, jaki 
uczyniła.

G dy jednak spojrzała na niego w zrokiem  skru­
szonej grzesznicy, błagalnie i wabiąco zarazem, gdy  
go o toczyła  ramieniem i z uśmiechem, k tó ry  ukazy­
w a ł  prześliczne zęby przytuliła  się do niego n a ­
miętnie i w  nim o zw ały  się zm ysły .

C zy  ta  kobieta nie poświęciła się naprawdę d!a 
m ego?

C zy  ona. taka dumna, nie naraża ła  przez swój 
postępek na szw ank dobrej sw ej s ła w y ?

. C zy  nie okaże sie n iewdzięcznym , jeżeli i teraz 
nie okaże jej miłości?

Pochylił  się ku niej i usta ich złączy ły  się w dłu­
gim goraevm  p o c a łu n k u .  -

Św ita ło  już. a Janusz s-edział jeszcze w  swej 
sypialni, pogrążony w głębokiem zam y 5Pniu.

za
Zapewne, że Sydon ja kochała go. U w ażałby  

uchybienie jej wątpić o czystości i bezinteresow ­
ności jej uczuć dla siebie,

—  13 —

Z d arzy ło  się tedy, że zapalając się w  niej p rz e ­
mowie coraz bardziej, mimowoli sięgnęłam ręką do 
pudełka z papierosami, k tóre  stało na stole.

Wólecki, k tó ry  siedział naprzec iw  mnie, nie 
zauw aży ł  tego w pierwszej chwili. Dopiero, gdy 
zapaliłam zapałkę i podniosłam papierosa do ust, 
ze rw ał się z krzesła.

— Na Boga! — co pani robi! — zawołał, w y ­
ry w a jąc  mi z ręki papierosa. — A to by łaby  ładna 
bisior ja!

Spojrzałam  na niego nic nie rozumiejąc.
W yjaśn ił  mi w tedy ,  jakie to są papierosy.
Są nasycone pew ną indyjską trucizną, —  rzekł. 

— Ktoby chociaż jednego z nich wypalił, musi Ośle­
pnąć!

A szkoda by łoby  pięknych oczu pani, — dodał 
z galanterją.

P rze s tra szy łam  się. 
v- —  Ależ to okropne! — rzekłam. — Na co są 

panu potrzebne te pap ierosy?
W zru szy ł  ramionami.
■— P rzyw ioz łem  je sobie z Indii iako osobliwość.
G dy  pani w eszła, miałem właśnie zamiar usu­

nąć ie stąd.
Zresztą  nie jest to znowu takie groźne. — do­

dał uspokajająco, — działanie trucizny t rw a  miano­
wicie tylko przez pewien czas.

Po  kilku tygodniach albo miesiącach, niewido­
m y  odzyskuje zazw yczaj wzrok.

Pobiegł do sas^dniego pokoju, by mi przynieść 
zw yczajne papierosy,
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O d p o w i e d z i  J j e d a k c j i

P. E. Świętochłowice. W  miarę możności 
postaramy się uwzględnić życzenie Pana.

R. K. Oldrzychowlce. Owszem będziemy 
podawali wiadomości z  terenu Śląska czeskie­

go. . . .
H. O. Nowa Wieś. Okładki do powieści 

„Obca przy wtasnem ognisku“ damy dopiero 
po zakończeniu druku tej powieści.

S. T. Gotartowice. Żadnej korespondencji 
od Pana nie otrzymaliśmy.

„Polak, W. Piekary“. Prawie wszystkie 
skrzypce Amati‘e®o są już skatalogowane. Jest 
to w ięc napewno oszustw o, jakich wiele. W y­
kreślenie roku świadczy, że oszust nie w ie­
dział dokładnie, kiedy pracował Amati i póź­
niej błąd w  ten sposób korygował-

Lucja P. i Anna H. z Łazisk. Gdybyśmy 
Paniom udzielili odpowiedni, to pow ieści sta­
łyby się dla Pań nieinteresudące, dlatego też 
niech Panie cierpliwie czytają i czekają.

Siemianowice Śl. 3279. Specjalisty takiego 
nie znany.

Stały Czytelnik C. F- S. 700. Z listu Pań­
skiego, pisanego bardzo niepoprawnie po pol­
sku. sądzimy, że lepiej Pan zrobi, jeżeli Pan 
nie będzie konkurował z literatami. Szkoda 
czasu, papieru i atramentu.

Pawłów E. C. Nic o takich kobietach-po- 
średmiczkach nie słyszeliśm y.

13,566. Niech Pan napisze, o jakie choroby 
Panu chodzi, „Prywatnych doktorów chorób 
zew nętrznych“ jest dużo-

5 , 0

o c a y ,

jed en  błąd

D

— NIESZCZĘŚLIWA MARYSIA. Czę­
sto się zdarza, że za lekkomyślnie popeł­
niony błąd trzeba pokutować cała życie 
i znosić udręki. Gdyby Pani nie była się 

— wtedy tak dalece zapomniała, gdyby Pani 
H nie pozwoliła się odurzyć alkoholem, nie 

byłaby Pani musiała wychodzić za tego 
człowieka zamąż. Ale trudno. Teraz jest 
już zapóźno, teraz należy myśleć, jak za­
radzić złemu,

żeli Pani widzi, że jest on zirytowany, to 
albo go uspakajać, albo wogóle zejść mu 
z ócz. Niech Pani nie robi tego, czego oh 
nie lubi, niech się Pani z nim nie kłóci 
ltd. Jeżeli bowiem nie da mu Pani powo­
du do gniewu, to nie będzie on urządzał 
podobnych awantur. Fakt, że jest tak za-

&«t°ń(

zrosny o Panią, dowodzi, że Panią koc# . 
Gdy jest on spokojny i w dobrym bufn 61 
rze, w tedy należy mu perswadować i f  
tykać Jego błędy, podkreślać niew.- 
wości jego postępowania. Może to odfl1? 
sie jakiś skutek. Innej rady niema-

Miopoty i niepor
W  pierwszym rzędzie należy wyklu- 

I czyć myśl o rozwodzie. Owszem, może 
i Pani mężowi grozić rozwodem, ale z dru­
giej strony powinna Pani dążyć do osią- 

I grtięcia porozumienia zgodnego współ­
życia. Niech Pani mężowi ustępuje. Je ­

— BEZRADNA MICHALINA Z NIE 
VVIAD0M1A, Czy to wśród narzeczonych, 
czy wśród małżonków, nawet najideal- 
niejszych, dochodzi często do sprzeczek. 
Różne drobne nieporozumienia są zjawis­
kiem niemal codzienmem. Nie należy jed-

.  d l

W  brytyjskiej armji indyjskiej uprawiane są gimnastyczne ćwiczenia sportowe. — 
na krajowych pokazach iv Delhi.

Rycina przedstawia skok „szczupakówy"

nak nigdy wyolbrzymiać ich i robić z 
tragedii. Jeżeli zaistnieje takie ndepoN 
zumienie i jedna ze stron wyciągnie r?i 
do zgody, to nie godzi to absolutnie W , 
ambicję, przeciwnie jest to dodatnim r!! 
sem charakteru i dowodem większe^ 
rozsądku.

Panno Michalino! Nie znam przyczy1 
Waszego gniewu, nie mniej jednak 
daje mi się, że jest ona błaha. Jeżeli nj 
rzeczony jest uparty, to niech się 
okaże bardziej wyrozumiałą i pierwsi 
wyciągnie rękę do zgody. Niech P&] 
wierzy, że to nie uraz; Pani ambicji, a f?' 
rzeczony ocen; to należycie i będzie 5l, 
starał zawsze ustępować. Jeżeli Pani i 
tak kocha, to pocóż przez swój upór R 
cierpieć i męczyć się? Niech mnie wfó. 
Pani posłucha i stara się pogodzić z  
rzeczonym.

Z a p o m n ie ć  i ezeSkai
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— ZROZPACZONA MARYSIA.
Pani! Jeżeli pierwszy Pani n arzeczo n e j 
(o ile go tak można nazwać) PorZllC, a  ^ 
Panią, to nie pozostaje Pani nic imne^*-&z: 
jak pogodzić się z losem i... zapom 
Zapomnienie to z czasem przyjdzie, Pr  ̂
boleje Pani utratę kochanego czfowiekVh, 
przeżyje to Pani, jak krótki, lecz ko5'. P,

i n i ^ hp

marny, sen. Jeżeli zaś chodzi o tego dj1' jjjogj
:TO cgiego, to niech mu Pani powie otw arć

że nie czuje Pani do niego żadnego
Zdaje sobiementu i... szkoda czasu, 

sprawę z tego, że nie jest on odpow** p 
nim kandydatem na męża, dlatego jvi 
niech mu Pani da odprawę i czas 
jeszcze poczeka. Nie wątpię, iż z.naFz ■ 1¾ 
się człowiek, który będzie się czuł sze2*, J4l,n 
li wy przy Pani boku i Pani będzie szc 
liwa. Ir.—sk'- to

TU WYC1AC!

14 — 15 —

Ku metnu zm artwieniu powrócił zby t szybko. 
P o  jego wyjaśnieniu p rzysz ła  mi nagle do g łow y  
pew na myśl, k tóra  mi się w y d a ła  zbawieniem.

P rze d  m ą w izy tą  u W óleckiego modliłam się 
żarliwie, b y  Bóg zrobił cud w  ostatniej chwili, żeby  
do pojedynku nie doszło.

G dyby  k tó ryś  z przeciw ników  zachorował, p o ­
jedynek  nie m ógłby się oczywiście odbyć.

C óżby się jednak tym  sposobem zy sk a ło ?  C ho­
roba minęłaby, a pojedynek p rzyszed łby  potem do 
skutku.

Nagle doznałam jakby  objawienia. C zy  to  nie 
by ł cud, o k tó ry  b łagałam  B o g a?

W ólecki powiedział, że działanie truc izny  mo­
że t rw a ć  i miesiące c a łe ?  Cóż m ogłoby zajść 
w przeciągu takiego czasu, —  żeby  ostatecznie uda­
remnić k rw a w y  porachunek?

Z drugiej zaś strony wiedziałam,, że oślepnięcie 
będzie tylko przemijającem.

Jakim  sposobem  jednak m ogłabym  zdobyć Tc 
cenne p ap ie rosy?  Ku m em u wielkiemu zm artw ieniu  
nie skorzysta łam  z krótkiej chwili, w  której W ólec­
ki w yszed ł z pokoju.

Nie pozostaw ało  mi tedy  nic innego, jak szutcz- 
nie sprow adzić drugą sposobność.

W  tym  celu zaczę łam  go na now o zasy p y w ać  
prośbami, by  odstąpił od pojedynku.

Im uparciej obstaw ał p rzy  swojem, tem  natar- 
czy w szą  ja  się staw ałam .

P łakałam , błagałam go, za łam yw ałam  ręce, 
udaw ałam , że mu się chcę rzucić do nóg. G dy  to 
w szystko  nic nie pomagało, udałam  omdlenie,

W ólecki p rzyskoczy ł do mnie przestraszony, 
zaniósł mnie na sofę i nacierał mi skronie wodą.

W reszc ie  g dy  i to nic nie pomagało, w ybieg ł 
z  pokoju po jakiś silniejszy środek.

Na tę chwilę ja  czekałam .
Zaledwie Wólecki w ybiegł, zeskoczyłam  ze 

sofy i z najw iększym  pośpiechem  porw ałam  z biur­
k a  za tru te  papierosy.

Żeby nie zauw aży ł  ich zniknięcia, do pudelka, 
w  k tó rem  się one znajdow ały, w łoży łam  kilka z w y ­
czajnych, nieszkodliwych papierosów.

G d y  po kilku chw ilach pow rócił do pokoju, le­
żałam  znow u na sofie bez ruchu, pozornie zemdlona.

Nie p rzeczuw ał oczywiście, co się s ta ło  w  m ię­
dzyczasie. P o w tó rz y ł  sw e  s ta ran ia  w  celu p rz y ­
w rócen ia  mnie do przytom ności i tym  razem  udało 
mu się to, bo osiągnęłam  już mój ceł...

P o  kilku minutach o tw orzy łam  oczy1, obejrza­
łam się naokół siebie ze zdziwieniem i poprosiłam 
go o  przebaczenie za kłopot, jaki mu spraw iłam .

Przekona łam  się n iestety, że się nie d a  ubłagać. 
Uczyniłam  w szystko, ' co było  w  mojej mocy, a te raz  
pozostaw iam  jego sumieniu do rozstrzygn ięcia  p y ­
tanie, czy  mu wolno odbierać ojca dzieciom k tó re  
niedaw no s trac iły  matkę.

Odeszłam.
R esz tę  wiesz, Januszu.
Podczas  gdy  ca ły  dom pogrążony był w bole­

ści i zw ątpieniu z pow odu twojego oślepnięcia, ja 
w  głębi duszy  cieszyłam się.

Plan mój się udał. Zachowałam tw e drogie mi 
życie ,

%
Hurnot
OBURZONY AUTOk-
W  jednym z  te>atr .( 

paryskich wystaiW0,,, 
komedię pewnego 1¾  
deigo autora. Sztuka „
miała jednak powod» a>r
nia. y

Pewnego dnia do K  
hi netu dyrektora tesL 
wpada autor i woła P° 
niesionym głosem:

— Panie dyrekto%  
to skandal! Pan w
w yraźnie szykan1*'
wystawia pa.11 moja Lf
medję wtedy, kiedy teA  
jest prawie zup’6* 
pusty!

sterylizacja.
W stanie Vh '̂„,

wprowadzono przy'1̂ .
sow ą sterylizację <>s- 
ników choirych um>\5l|y 
w o. Gdyby coś poda­
nego przyjęło się % 
wszechnic, należał01 ,
liczyć się z wyjjG|! 
ciem wielu znakom“Gi 
i ogólnie szanow ali 
rodzin.

ZEGAREK „ 
W PSIEJ BUDZJPfc.

Roztargniony prfj; -----    r " ,  Jl
sor opowiada aneS10 
o roztargnionym P 
fesorze. *

— ...j p om yjcie  P\,' 
stwo. zamiknął psa 
psiej budzie i zaniósł

Ha  7 .p ,c y ,9 ,r im it tif '*
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
IzK lelatiwatelwewł neu bokserski Sport no Slyslłn

C z e c h o s B o w o c i a  - P o I s M a  w  K r ó l .  S S is c ie
Klarorterwszy międzypaństwowy mecz bok- łów czechosłowackiego i polskiego. Po- Sędziować będzie w  ringu p. 

zawodowców czechosłowackcih i korny — Wysocki startują jako pierwsza wicz.
jakich odbędzie się dziś o godz. 20 w para w ramach meczu międzypaństwowe- Walka Harry Steina z Górnym odbę-
r 1- Hucie w  wielkiej sali hr. Redona, go. Później walczą Ostrużniak _  Niesob- dzie się jako kwalifikacyjna do mistrzostw
'^ystkie przygotowania zostały już &ki, Ambroży — Kantor i Harry Stein — Europy.

^°ficzone i w ciągu wczorajszego dnia Górny.|. - Ł “ ',U V  ł  TT I I  W I / U I  H | | C " V S W

u^była }uź do Katowic cała ekipa czes- 
>cW gjb pięściarzy z  Harry Steinem 1 Ambro- 
\$Ą % na czele.

.Geście nasi czują się doskonale i — 
oświadczyn — cieszą się, że po tylu 

»^dpościach spotkanie z polskimi pięścią- 
,atii dochodzi do skutku. Wczoraj bo- 

,!em jeszcze musiano telegraficznie po- 
'adomić konsulaty polskie w Pradze i 

''orawskiej Ostrawie o udzielaniu wiz.
W obozie polskim nastrój jest jak na j- 

lSzy. przyczom przedewszystkiem G ór 
y  czuje się w  świetnej kondycji. Kantor 
MCZnle poprawił swój styl i z pewnością 
Wzie dla Ambrożego twardym orzechem 

. 0 zgryzienia. 
lei1 „ 2 rogram dzisiejszych walk jest nastę- 

wjący: Jako pierwsza para walczyć bę 
„ je w wadze koguciej o mistrzostwo Pol- 

(12 starć): Kokot z WraZjdłem. Następ 
odbędzie się przywitanie obu zespo-

„Ruch“ zaproszony do Pragi
ca „(mcapgacBsramacm" « B o  O r n c a

NAJLEPSI PIĘŚCIARZE KNUROWA DZIŚ 
W ORZEGOWIE

Znany na terenie Śląska KS. ,,27“ Orzegów  
urządza po dłuższej przerwie drugi mecz to­
w arzyski z KS. „Concordia“ Knurów. Licząc 
się z  silnymi przeciwnikiem, jakim w tej chw> 
li jest KS. ..Concordia" wystaw ia KS. Orzegów  
swój najsilniejszy, w  chwili obecnej skład, 
m- in. z Nitą II. Liziuirkiem i Wachowiakiem na 
czele. Zarząd z kierownikiem sekcji bokser­
skiej p. Dragonem dokłada wszelkich starań, 
by zaw ody stały na wysokim poziomie i za­
dowoliły zwolenników i przyjaciół KS. 2 .7“. 
Zawody odbędą się d.ziś o godz. 20 w  sali p. 
Smerczka w  Orzegowifc.
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Ligowa drużyna „Ruch“ (Wlk. Hajduki) o- będzie na W ielkanoc w  Morawskiej Ostrawie 
trzymała zaproszenie od klubu DEC Praga na i Brnie z SK Mo-ravska Ostrawa i SK. Zi-de- 
rozegraui-e dwóch m eczów  w  Pradze na Wie!- nice.
kanoe.t. j. I i 2 kwietnia br. Drużyna „Ruchu“ „Ruch“ weźm ie udział w turnieju W ielka- 
znajdiuje się teraz w b. dobrej formie, wobec nocnym, w  którym wezmą udział oprócz D. 
czego przypuszczać należy, że zaproszenie zo- F. C. i .Ruchu“, również ligowe zespoły Czę­
sta« ie przyjęte. „Garbarnia“ (Kraków) grać choslowacji, jak Bohemians d Victoria Ziżków.

Kolarze Niemiec i Polski
na wsyótnym  starcie wyścigu Warszawa— (&er tin

Przed kilku tygodniami rozeszły się w  sierpnia. Każdy ze zw iązków  miałby prawo 
prasie pogłoski na temat wyścigu szosow e- do wyznaczenia czterech drużyn (po 4 za-

%slmsla radiosłuchaczy
nad programem 

andycyj sporiowycSi
Ciekawy eksperym ent organizuje Dyrekcja

„gram ow a Polskiego Radia w najbliższym  
c9®-!«. Po specjalnej audycji sportowej, któ-
^  lak wiadom o, zostanie nadana wspólnym  
/sitkiem  wszystkich rozgłośni Polskiego Ra- 

w dn. 17 bsn. w e wszystkich większych

go W arszawa — Berlin. Sprawa ta była po­
czątkow o zdementowaną przez zarząd PZTK, 
ale obecnie dowiadujemy się, że w  dniu 
wczorajszym  zarząd Polskiego Związku To­
w arzystw  Kolarskich otrzym ał od Niemiec­
kiego Związku oficjalną propozycję zorgani­
zowania szosow ego wyścigu kolarskiego Ber­
lin — W arszawa w  czterech etapach, a mia­
nowicie Berlin — Poznań, Poznań —  Ka­
lisz, Kalisz — Łódź i Łódź — W arszawa.
. Jako termin Niemcy proponują 33 — 36

wodników w  każdej), -przyczem trzech za­
wodników wchodziłoby w skład drużyny, a 
czw arty byłby rezerwowym . W  zawodach 
tych mieliby prawo startować jedynie zawod­
nicy, mający międzynarodową amatorską li­
cencję nä rok 1934.

Obecnie po otrzymaniu niniejszej oficjal­
nej propozycji niemieckiej, zarząd PZTK.
przystąpił do rozważenia projektów niemiec­
kieich i niebawem wyda sw ą ostateczną decy­
zję.

aportowym Polskiego Rad ja. • W - dy-
tej w ezm ą udział przedstaw iciele władż *

r zf
ePW,

-stach Polski odbędą się dyskusje nad pro-

srs " ■
- E S

ł /h .s ię  w  zanucniętem gronie znaw ców  spor- »» ‘.« o * »  «  o„ — • - »*•
ł  Polskie Rad jo postanowiło, zainicjować tenge Marce! Rivers“ rozgrywanym na spo- w alczyh niejednokrotnie w Polsce.
n l t - i .  « » r  r. ? i i  ■ < 1 A .k  n i f i l i o  r o n r v  l i n r T O n r i ' t m r o i o . ^ T f  A  n f t O  ( 1 5  1 ł i i r T T “  \A Z  A itH iC  t  P  r n t l  t ł l  l A  A f l  h v l  C I P  T U P O T

rtowych, w ładz szkolnych oraiz prasyv Niei-
zriie jednak Od tych dysku»yj, odbyw ają-

Z iszermierczei planszy

TURNIEJ PING-PONGOWY W  RUDZIE ŚL.
Z okazji 2-Ietniej rocznicy założenia sek­

cji ping - pongowej przy SMP. par. N. M. P. 
urządzono 11 bm. wielki turniej ping _ pon- 
gow y , Na starcie stanęły najlepsze zespoły  
ping-pongowe okręgu kochłowickiego oraz 
drużyny miejscowych tow arzystw  jak: SMR. 
Nowa - W ieś. Godula. Kochłowice, N owy  
Bytom, K. S. Naprzód Ruda pot., Tow. Har­
monia Ruda, SJV1P. Ruda par. iw . Józefa oraz 
gospodarze.

Zawody stały na bardzo wysokim pozio­
mie. Na szczegóm e wyróżnienie zasługują 
drużyny SMP. Kochłowice i Tow. Harmon's, 
które ambitnie i z poświęceniem broniły 
sw ych barw. Milą niespodziankę ■sprawiła 
druga drużyna gospodarzy, która zakwalifi­
kowała się do fiaelu. Końcowe spotkania od­
były się 13 bm. z udziałem 4 finalistów i to: 
SMP. Ruda par. św . Józefa. K. S. Naprzód 
Ruda pół. i 2 drużyny gospodarzy. Po zacię­
tej walce zw yciężyła 1 drużyna gospodarzy 
druż. SMP. par. św . Józefa w  stosunku 3:4. 
Zaś druga drużyna gospodarzy — K. S . Na­
przód W stos. 3:4. O drugie wzgl. trzecie 
miejsce w alczyły  2 druż. gosp. — SMP. par. 
św . Józefa w stos. 4:0 Ostatecznie tabela 
przedstawia się następująco: 1 miejsce I dru­
żyna SMP. Ruda par. N. M. P., 2. I druż.
SMP. Ruda par. św . Józefa. 3. II drużyna 
SMP. par. NMP., 4. I druż. K. S. Naprzód 
Ruda. 5. II druż. K. S Naprzód Puda. 6. 1 dru­
żyna S. M. P. Kochłowice. 7. I druż. Tow. 
Harmon,ja Ruda. 8. II druż. SMP. Ruda par. 
św. Józefa, 9. I druż. SMP N owy B vom , 
10. I druż, SMP. Godula, 11. I druż. SMP. 
Nowa - Wieś.

)S<
. . . ix  - u w s z e u n -n a  a y s t r o e a a  l a u w M u u n a c z y  nem  -  c r  ' — —  -  _ .

^  iji^Sramem audycji sportowej Polskiego - Ra- Gatran, Garaguapi, Gornm 1 inni. 
da m ożność Dyrekcji Programowej P R. 
kratowi Sportowemu. P. R. tak zorgaru-

j(w»i

' J

W  Paryżu w turnieju szpadowym „Cha!- tern i dr. Tillem. Kirchman, Ju-ngman i Tille

i -rn-ą dyskusję wśród w szystkich swoich *ób pub a rowy (przegrywający odpada) z w y  
^haozy. ciężył w finale Schmelz, bijąc Bucharda 10:7.

W  Amsterdamie odbył się mecz szermie­
rzy Belgja — Holandia. Zwyciężyła" Belgia

SEKCJA HOKEJOWA K. K. S. „POGON“ 
W KATOWICACH

podaje do wiadomości członkom sekcji, że 
ze względu na zakończony sezon hoke-;u lo­
dow ego odbędz;e się dziś o godz. 19 w ka-

Powsaecfona dyskusja radiosłuchaczy nad W  eliminacji odpadł ze znanych szermierzy: w  szpadach 6:2, w szablach 7:2. Zwycięstw o wiarni p. Liczbińskiego na rynku zebranie.
n    F t  „  —, .  „  t  F *  n  „  m  ! m 2 1* . i i  i  R a l n r A . T ,  n r  n l o / r h  A  «-» n A n r . n t o w n  » » A M i i i o  ! \ i  Cl T4 f i r 7  O. f i ,  Iz 1C r i  T  1 o  r» M T r m  n r o  A n a  u n o n m o  A t » «Na porządku dziennym ważne sprawy. Obo­

wiązkiem . każdego członka jest punktualne f 
pewne przybycie.

k?ać sw oje programy, aby przynosiły one 
y^a-jwięcej korzyści dla najszerszych .warstw  
ito słt id iaczy . .
„M ateriał do dyskusji dostarczy słucha-

,yjt (i'-m Polskiego Rad ja dyrektor programowy 
• R. p. min. Pr. Pułaski, który w ramach spe- 

«tej audycji sportowej w ygłosi przemówic­
ie na temat: „Co Polskie Radjo już zrobiło
c° ma zamiar uczynić dla sportu?*4 

^Radiosłuchaczy, którzy zechcą w ypowie-

W obozie na Bielanach 4
SPrzygatomanie Icßßoaflcfcft do mistrzostw świata

v eó się w  sprawie pro,gramów spont-owyoh 
■ R. muszą sw oje uwagi i projekty s-kiero-

ma -P-iśmie do Referatu Sportowego Pol-

tli«

B elgów w szablach jest do pewnego stopnia 
Mistrzostwo Czechosłowacji w  kon-kuren- niespodzianką,

cji floretowej zdobył Jesenski przed Kirch- Dziś początek wielkiego turnieju szermier-
m-anem, Vohryzki‘em, Jungmannem, Linhar- czego o mistrzostwo Śląska. NIESPODZIANKI W TURNIE HI PING-PON*

T Ę & r  GOWYM W KRÓL HUCIE
W  ub. niedzielę odbył się w  Król. Hucie, w  

dużej sali Pola Zachodniego na 7-mi-u st-tłacit 
.wielki turniej ipołskich drużyn ni,ńg-nongowvch. 
o mistrzostwo miasta Król. Huty.' W tum.iefu 
w zięło udział 21 drużyn, m. in. z Czeladzi,
Rybnika I Żor. W  grach poje-dyńazych w zięło . 
udzia ł 57 zawodników, zaś w  grach podwój-

Prace na treningówym obo®ie kobiecym w  rzamka, P-Iucikówn-a (Śląsk) i Świderska (Poz- nyoh 17 par. Że SMP. „Promień“ now vższy  
C. I. W- F‘ie są już w pełnym toku. Dwana- nań). Kobielska i Nowacka (W arszawa). turniej n-rz-eprowa-Miło nędizwvcza,i soreży-
ści-e cz-ołowych le-kkoatletek z całej Polski Obóz ma charakter głównie kondycyjny, to śoie. św iadczy choćby tylko fakt. że turniej
ćw iczy pilnie pod kierownictwem doskonałego też zawodniczki nie pnzystąpily jeszcze do so- ten. który rozmoczał się domeno o godz. 12,
trenera Cejeika. lidnego treningu, zwracając przedewszystkiem pomimo tak wielkiej frekwencji zakoń-czo-no

Szkoda wielka, że nic w szystkie w yzna- uwagę na zdobycie racjonalnych podstaw już o godz. 21.15. 
czone zawodniczki mogły się zjawić na Biela- gimnastycznych i kondycji fizycznej. Okazało Wynik tormietu był następniacy: T v*ił mi­
nach. Brak jest chorej Janowskiej, doskonałej się, że zorganizowanie obozu było bardco strza zdobyła d ru żb a  Zw. Strzeleckiego w  
Jasieńskiej, która w  najbliższym czasie w y- w ieści wem pociągnięciem zarządu PZLA, gdyż Swieto^bf-owi-oach. wic-mtrsfirzem w sfa fa  d-ru- 
chodzi zamąż, a pozat-em szeregu zawodni- w iększość zawodniczek (za wyjątkiem Frei- źyna MłMz. Pre-c. „Jedność“ w  Król Huoin, 
czek, które miały trudności e  otrzymaniem waldówny. Świderskiej i Kobielskiej) _ znajduje zaś trzecie m ic'sce nsi->ynMa dniżvna KS.

, Jak się inifor-mujemy w WarszawsUriem To- urlopów. Z tych przyczyn pozostały w  domu się obecnie w zupełnie opłakanej formie i kom- , Ruch“ Wielkie Haiidnki. W  dublach 1 miejsce 
$ "żystwie Łytwurski-em, sprawa budowy — Orłowska, Tokarzewi-czówna. Alińska-, ple tu om zaniedbaniu. zdobyła «ara: Nowara — Michakki II m łeisce
jucznego lodowiska na terenach w Dolinie Sohabińska i Manteuflówma, z którą liczono Po ukończeniu obozu zawodniczki będą nara Stolarczyk — Neumann. W  grach mMę-
 ̂^aijcarskieij znajduje się ma dobrej drodze, się -poważnie, jako z pewną niemal kandydat- musiały już same pracować nad poprawą sw-o- dyńczych I mnoisoe zdobył, druh H w t  fSM °.

płatnio ba-wiił w W arszawie znany fachowiec ką na Igrzyska Kobiece o m istrzostwo świata jej formy, a po mistrzostwach Polski, które Jutrzenka. Król. H"ta). II młełsoe Pochvnek
w. tej. dziedzinie i właściciel sztucznego lado- w Londynie. będą zarazem ostateczną eliminacją do mi- (SMP. Chorzów'. Poetom ery bvł nadzwyczaj
2%ką w B rukseli van Schelle, który zaintere- Obecnie zgromadzone są na ob od e nastę- strzo-stw świata, wyznaczone kandydatki zo- wysoki, a wvrn'k zrmełnie nl^nodzlew anv Np
/N ąl s ię sprawą lodowiska w  Warszą-wlę i pujące zawodniczki: Wajsówn-a. Kwaśnie-w- staną znowu zgromadzone w  obozie na Biela- zakończenie tumie?'! w szystkim  wyż-y w vm ie-
i^stą.p!j z  peruvne-m-i propozycjami na temat ska, Sz-czętkówna (Łódź), Prefwałddwna. Go- nach, gdzie przeprowadzą ostatnie treningi nionvm zwycięzcom  wręczono w artościowe 
M h vy  todow ska - sztucznego oraz pływalni tl-iebówna. Jasna (Kraków), Orzełówna, Siko- przed wyjazdem. naigrodv.
.okresie letnim. Kw-cstja ta ibędzje w  medłm-

śgp Radja, Katowice, ul. Mielęckiego.

.  ®
wawa szfncznrśó loUawlsla

w Warszawie

czasie rozstrzygnięta.

s6»rl w zatłtkia Dusrowsidem M  1 0  Wt C W
MECZE W ZAGŁĘBIU:

» .S o sn o w ie c k a  „U-n-ja“ n a  własnem boisku 
 ̂ z .JNa-przodem“ z Lipin, w  Czeladzi Bry-Bry-

pewni zwycięstwa
w  B w io m iu

spotka się z „25“ W elnowiec, C. K. S.
ieżdża do M. Dąbrówki.

BOISKO „UNJI
h W niedzielę o g od z .  11 rano na stadjonie  

^ « c y j n e g o  Klubu Sportowego" w  S o s n o w -  
L  rozegrane z o s t a n ą  pi łkarskie z a w o d y  ko-  
(o enskie pomiędzy „Poczto’wem P. W. Ka- 

vijce, a d r u ż y ną  g os p o d ar z y .  . . .
L Zawody powyższe zapowiadają się b. cie 
¢^¼. gdyż z jednęi strony ^ u z y n a  Pocz-

Międ-zynarodowj! mecz piłkarski pomiędzy 
Śląskiem Polskim i Niemieckim, który odbę­
dzie się w najbliższą niedzielę w Bytomiu,

Zainteresowanie meczem jest olbrzymi1 e, dzieję, że p olscy  piłkarze naprawdę będą wal- 
przyczem nawet d-o naszej Redakcji zgłaszają czyć tak, by zw yciężyć, 
się interesenci z prośbą o ułatwienie im w y- Prasa niemieckiego Śląska rokuje zw ycię-

w ywołał po obu stronach granicy b. wielkie j.azrdiu do Bytomia. Naturalnie świadkami tego stwo niemieckiej drużynę. Zespół niemiecki
w So-snow- zainteresowanie.

P. W." posiada za sobą kolejnych 2f 
i6>/ę ię stw , z drugiej

Pertraktacje pro-wadiz-o-ne w związku z ro­
zegraniem pow yższego meczu, były dość 
żmudne, bo-wiem Niemcy pragnęli charakter 
tegoż spotkania ogranczyć do lokalnego spot­
kania dwu okręgów. W ładze polskie jednak

iż do Sosnowca przy-

C *  ' Ckanzdl. o  g«dz. 9  ^ t k a  s,ę rezer- 
|N a  drużyna g so p o d a rzy  z pierwszym R. 

„Czarni'- i  Sosnowca.

polskiej strony wybiera się również w'elka 
'iczfba osób „o-ficiał-nych". A więc poza kie- 
rowniklem zesipołu po-lsk'ego w osob'-e toż. 
Cuszika, wyjeżdżają dei'egaci zarządu SOZPN.. 

na to zigodzd się nie chciały i wkońcu Niemcy. l?l!t Antoszewski, kapitan sportowy Budniok. 
Przyjęli w szystkie nasze postulaty, z tern. że Kord ula i mm. Ka-p tan sportowy PZPN. p.

spotkania mogą być tylko ci. którzy są w po- posiada zaufanie całego świata sportowego a 
siadaniu karty cyrkulaeyjnej hub przepustki. Z wstawienie dc reprezentacji lwiej ezęśc' gra-

czy mistrzowskiej drużyny Bytom ,0T- kaif 
Przypuszczać że Po-lacy doznają porażki.

„Oberseb! Morgcnpost“ podaje nawet ż‘ 
zespół Polski nie jest jednolity i posiada swt 
słabe strony w trio obron nem przyczem o na 
padzie polskim dziennik ten pisze z respektem

' mecz będzie miał nawet charakter spotkania 
m iędzypaństwowego.

Przed meczem^ o-degrane będą hymny pań­
stwow e Oba państwa reprezentować - ibędą 
wydclcguwani zwierzchnicy, -

Kałuża, mimo rozegrania w tym dniu w Kra­
kowie pierwszego meczu treningowego, rów­
nież wyjeżdża do B y tom-a. by przypatrzeć się 
grze naszej reprezentacji, a przedewszystkiem  
graczom Ru-chu. Ciąży więc na naszej druży­
nie olbrzymia odpowiedzialność i mamy aa-

A więc obrona nasza narażona b ędzę g,v w 
nie na skoncentrowane atak, napadu ni-envec 
kiego dlatego też tembardziej będziemy st»' 
mieć na 'baczności.

Z w yciężyć musimy j to za wszelką cenę,
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99wzorem dla
Anonimowemu obrońcy gospodark

Poruszona na łamach naszego Pism a  
spraw a gospodarki miejskiej w Jaworznie
w ywołała zrozumiałe zainteresowanie. W 
obronie władz miejskich i gwarectwa sta" 
nał tytko jeden człowiek, który nadesłał 
anonimowy list do naszej redakcji. Na

nych, ulice są dostatecznie oświetlone, 
gmina wybudowała i utrzymuje boisko 
sportowe dla młodzieży, wspomaga po­
szczególne towarzystwa kulturalno-oświa­
towe, dba o estetyczny wygląd wioski, 
domy nie mogą być odrapane, walące się

Dla dzieci młodszych urządził kierownik 
szkoły jedną klasę w prywatnejn swojem 
mieszkaniu. Nie mógł bowiem ten sumien­
ny wychowawca pogodzić się z myślą, że 
7 letnie uczenice i uczniowie w mrozie 
wzgl. słocie muszą daleko podążać do 
szkotv.

Gmachy szkolne w Jaworznie to jed­
na wielką bolączka miasta, której nale­
żałoby jaknajprędzej usunąć. Pieniądze 
na ten cel muszą się Znaleść.

H u t a  d c i i  c y n k o w e j

znaczył go swego czasu do użytku nii®- 
kańców Jaw orzna? Tymczasem obeeflf 
na wszystkich drogach, prowadzących jjj 
parku widnieją tablice, że wstęp do Paf 
jest wzbroniony.

Dla kogo zatem urządzono park? Pr^j 
cież mieszkańcy Jaworzna, po wytęż#!' 
pracy, pragnęliby odetchnąć trochę śwf 
żem powietrzem. Czy chodniki w pat' 
urządzono na to, by porastały trawa 
zielskiem? ,

I tutaj zarząd miasta mógłby się rus^T 
i coś dobrego zrobić dla mieszkańców

$  i

it

mmmm
Budynek szkoły powszechne'} w Niedzieliskich pbd Jaworznem.

obronę nie przytoczył on jednak żadnych 
rzeczowych argumentów, a ograniczył się 
tylko do pomstowania ,na autora artyku­
łów o Jaworznie j jego gospodarce, jakie 
ukazały się na łamach „Siedmiu Groszy“. 
Autor anonimowego listu mimo wszystko 
twierdzi, że gospodarka miejska Jaw orz­
na. może służyć jako wzór dla innych 
miast.

_ Widocznie anonimowy autor listu nie 
widział innych miast, chociaż i ma Górny 
Śląsk nie jest znowu tak daleko, gdzie 
mógłby przyjrzeć się różnym miastom. 
Zresztą na Górnym Śląsku nie potrzebuje 
on naw et zaglądać do miast, gdyż w ystąp 
czy, jeżeń przypatrzy się wiosce, chociaż" 
by tylko Brzezince, oddalonej od Jaw orz­
na o pół godziny drogi dla piechura, by 
przekonać się, że istotnie gospodarka miej­
ska w Jaworznie pozostawia wiele do ży­
czenia.

Brzezinka ma tylko czwartą część 
mieszkańców w porównaniu do Jaw orz­
na. Jeżeli zaś chodzi o zamożność oby­
wateli, to mieszkańcy Brzezinki napewno 
są obecnie daleko biedniejsi, a i dawniej 
też zamożniejszenri nie byli.

Różnica jednak rzuca się w oczy na­
w et laikowi. W  Brzezince są brukowane 
ulice, chodniki, jest szpital gminny, duże 
i dobrze utrzymane budynki szkolne, nad 
ludźmi biednemi i bezrobotneml roztoczo­
na jest gminna opieka, udziela się im 
w sparć, gmina prowadzi kuchnie dla bied

budynki muszą być rozebrane — „porzą 
dek musi być“.

A Jaworzno?
Odpowiedź dadzą sobie sami jego 

mieszkańcy.
Jeżeli Brzezinka posiada w stosunku 

do Jaw orzna tak dużo urządzeń publicz­
nych, to przecież nikt jej tego nie daro­
wał. Ofiary na te cele składać musieli 
wyłącznie obywatele gminy Brzezinka, 
jedni w gotówce, im  i pracą w kopalniach 
i warsztatach magnatów. Pilnowano tyl­
ko, by różni magnaci czy z W rocławia 
czy z Berlina, odprowadzali należne opła­
ty na rzecz gminy.

Tak, tak — trzeba koniecznie przyjść 
na Śląsk i popatrzeć, jak się to robi, a 
wtenczas i w Jaworznie może być tak 
samo.

Większa część armji bezrobotnych w 
Niedzieliskach składa się z robotników 
zredukowanych z tamtejszej fabryki bieli 
cynkowej. Butę zamknięto, robotników 
wyrzucono na bruk, a właściciele lej. bra­
cią Loebeke, Niemcy, pędzą we W rocła­
wiu spokojny żywot, gdyż kartel w ypła­
cił im odszkodowanie za unieruchomienie 
huty.

Dawniejsi pracownicy huty bezradnie 
przyglądają się, jak powoli się rozpada 
huta, jak się rujnuje ich warsztat pracy. 
Nadzieja, że kryzys minie, że huta znów 
będzie uruchomiona, coraz bardziej niknie.

Trudno im zrozumieć, dlaczego nasze 
władze milczą, dlaczego dopuszczają do 
niszczenia warsztatów pracy, które krw a­
wą pracą wzniesione zostały przez robot­
ników polskich. Niema wojny, a mimo to 
jakieś tajemne potęgi kapitału międzyna 
rodowego niszczą nasz dorobek państwo­
wy i narodowy.

wo t zna.

W y j a ś n i a m y

f i a r k
W Jaworznie istnieje park. Podobno 

Zarząd Gwarectwa Jaworznickiego prze­

Od wielu mieszkańców Jaworzna 
trzymaliśmy listy z wyrazami uznania . 
poruszenie spraw, tak bardzo żyw oW Ś  
Dziwiono się, że mamy „odwagę“ pM, 
bo w pojęciu „czynników miarodajny^1' 
ma to być jakoby „rewolucja“.

Otóż jesteśmy bardzo zdziwieni st? 
wianiem sprawy w ten sposób. Nigdy p'( 
przyszło nam na myśl, by komu przyP13; 
łatkę ,albo też komu dokuczyć. Nie k l 
r o wały nami również żadne względy P° 
tyczne.

Poruszyliśmy sprawy, które zauwaT 
liśrny i które z obowiązku dziennikarski 
go poruszyłoby każde uczciwe. 
pismo. Pisaliśmy o tych sprawach po ' '  
by bolączki były usunięte, by pomyślą»9 
naprawie, ; nie powtarzano błędów.

Zaznaczamy, że na łamach pisma 
szego zawsze ganić będziemy rzeczy 
a chwalić dobre, bez względu na to, 
Zasługuje na pochwałę, lub naganę.

(

I

I

ß t o z ß a  z a m k n i ę c i a  s z k o ł y  

w  T l i e d z i e C U k a c f t
Nicdzieliska są przedmieściem Jaworz­

na, oddalone od niego o 3 kim. Mieszka 
tam około 2.000 osób. Obecnie krążą nie­
pokojące pogłoski, że szkoła w Niedzie­
liskach ma być zamknięta, a to z tego po­
wodu. że budynek szkolny grozj Zawale­
niem. W skutek starości wszystko tam 
się psuje, a na naprawę rzekomo niema 
pieniędzy. W łaściwego budynku szkol­
nego w  NiedzieMskach niema. Za gmach 
szkolny służy dawniejsza hala maszyn. Fabryka bieli cynkowej w Niedzieliskach pod Jaworznem.

Przygody bezrobotnego Frcncka

m
i / j

Froncek nagotował wody, 
potem trochę ja wystudził 
i kąpie w niej sw ego „C i a p k a“, 
który bardzo się ubrudził.

W reszcie bezrobotny Froncek 
z apetytem zjadł śniadanie 
i na spacer idzie z pieskiem, 
bowiem z „ ü b  s t a “* ma spotkanie.

gdzieś koło kopalni starej 
leżał komin przewrócony, 
w ięc „C i a p e k“ do niego włazj 
w ielce tern zaciekawiony.

A gdy pies z  komina w yszedł 
Froncek mycia klął trud marny, 
gdyż „ C i a p e k “" w ylazł z  k«mi 
niczem z piekła djabeł czarny.

_________ to ag daiszv nast;

II Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31

W kraju z przesyłką pocztową . . .

Przy zamówieniu w urzędzie pocztow ym

KATOWICE 
301.741
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